Uczniowie szkół podstawowych już od dwóch 
tygodni mają wakacje. Starsi dopiero jutro opusz- 
czą szkołę. Znów minął pracowity rok dla uczniów 
i nauczycieli. Efekty widać na świadectwach — na- 
wet trójka może cieszyć, bo znaczy, że ktoś potrafił 
walczyć sam ze sobą, przełamać niechęć do historii 
czy matematyki. | niezależnie od stopni na pewno 

każdy wyjeżdża na wakacje trochę mądrzejszy, bo- 
gatszy o nowe doświadczenia. Szkołę opuszcza się 
z radością, ale i bardzo dużo mówi się o niej w czasie 
wakacji, trudno przecież zapomnieć, iż właśnie 
w szkole spędziło się prawie każdy dzień. 

Nauczycielom i uczniom, wszystkim Czytelnikom 
życzymy dni pogodnych, wesołych, beztroskich. Dla 
wszystkich zaczynają się prawdziwe wakacje. Oby 
były udane! 

Fot. Kajetan Adamowski 


TEATR NA STATKU 
PŁYWAJĄCYM PO ODRZE 


OPOLE (PAP). Opolski Teatr Lalki i Aktora im. A. Smołki 
wznowił cieszące się dużym powodzeniem w ubiegłych latach 
„Słoneczne rejsy”. Dzieci pływające statkiem spacerowym po 
Odrze mają okazję obejrzeć dwa widowiska teatralne: „Twoją 
gwiazdę” lwana Ostrikowa oraz'„O konieczności żeglowania” 
Jana Dormana. (kż) 


© Rodacy na drugiej półkuli 
© Konkurs im. Fryderyka Chopina w Paranie 


POLSKIE „ODRODZENIE” 
W BRAZYLII | 


). Towarzystwo polonijne o tej nazwie 
a w Ponte Grossa. Jest jedną z najstarszych i najba- 
dziej aktywnych organizacji na terenie Brazylii. Obec- 

sza około 300 członków. Współdziałało we wszy- 
większych akcjach polonijnych, utrzymując cały 
kontaktz krajem. Towarzystwo patronowało pierw- 
w Paranie konkursowi im. Fryderyka Chopina. 
również festiwale polsko- brazylijskie, 


Ją 


prowadzony jest kurs języka polskiego, a od 1963 
ol zespół folklorystyczny. (mz) 


sn. 


WARSZAWA (PAP). W ostatnim okresie Muzeum Wojska Pol 
skiego w Warszawie wzbogaciło się o nowe nabytki, związane 
z historią Ludowego Wojska Polskiego, a także dawniejszymi 
epokami dziejów oręża polskiego. Wiele darów otrzymało mu 
zeum w wyniku apelu ogłoszonego w telewizyjnej audycji „Świad 
kowie” o poszukiwaniu pamiątek z początkowego okresu formo. 
wania jednostek LWP na ziemi radzieckiej. W zbiorach muzeum 
znalazła się np. oryginalna czapka rogatywka z piastowskim orzeł 


CENNE 
EKSPONATY 


DLA MUZEUM 
WOJSKA POLSKIEGO 
W WARSZAWIE 


kiem oraz bluza mundurowa byłego żołnierza 1 Dywizji Piechoty 
im. T. Kościuszki — sierż. Leona Świderskiego. Nieliczną kolekcję 
mundurów żołnierzy-kobiet walczących w formacjach polskich 
podczas Il wojny światowej uzupełnił eksponat podarowany przez 
sierż. Stefanię Starowicz, byłego żołnierza kompanii łączności w 2 
Dywizji Piechoty im. H. Dąbrowskiego. Zbiory muzealne wzboga- 
ciły się też o sztandary walczących w kampanii wrześniowej 1939 r. 
9 pułku piechoty z Zamościa i 7 pułku artylerii ciężkiej. (kż) 


NA ŻYCZENIE 
CZYTELNIKÓW 


Od lat cieszy się wielką popularnością 
wśród widzów całego świata. W Polsce 
oglądamy go często na ekranach kin, 
dawne jego role przypomina nam raz po 
raz telewizja. Ten aktor o niezwykłym uro- 
ku osobistym grał już w kilkudziesięciu 
filmach i chociaż ma dopiero 44 lata, ka- 
riera jego trwa od lat dwudziestu. O Alai- 
nie Delon piszemy na str. 6 w „Gwiazdoz- 


MAJESTAT WODOSPADU 


NIAGARA 


czytajcie na str. 5 


HARCERSKA 


GAZETA 


WYSTAWĘ 


„DROGĄ D0 NIEPODLEGŁOŚCI” 
OTWARTO W GNIEŹNIE 


POZNAŃ (PAP). W gnieźnieńskim Muzeum Okręgowym otwar 
to wystawę pod tytułem „Droga do niepodległości”. Zgromadzo 
no na niej ponad 150 obrazów, rysunków i grafiki oraz kolekcją 
numizmatów pochodzących ze zbiorów Muzeum Narodowego 
w Warszawie oraż zbiorów prywatnych. Zamierzeniem tej wysta- 
wy jest pokazanie tematów i motywów, które poruszały polskich 
artystów w okresie zaborów oraz ukazanie w nich dążeń do 
odzyskania niepodległości. Wśród dzieł na wystawie eksponowa 
ne są mniej znane obrazy, m.in. Matejki, Gierymskiego, braci 
Kossaków, Malczewskiego i Chełmońskiego. Ekspozycja podzielo- 
na została na cztery części: „Pod zaborami” (obrazująca tragedię 
życia w niewoli); „Bohater narodowy” (m.in. postacie Kościuszki 
i ks. Poniatowskiego); „Ku pokrzepieniu serc” (obrazy przedsta- 
wiające historyczne zwycięstwa) oraz ostatni dział „Walka o niepo- 
dległość”, kreślący dzieje polskich ruchów wyzwoleńczych. Na 
wystawie, która będzie czynna do końca września br., obejrzeć 
można także zbiór sztandarów z okresu powstania styczniowego 
1863 roku. (kż) 


dencję trwa! 


druje do Zamłynia! 


Pani Danuta Muszyńska-Zamorska, to popularna malarka, 
autorka wszystkim chyba znanego cyklu obrazów pn. „Dzieci 
świata”, w którym z wielkim ciepłem i uczuciem ukazuje 
różnorodne portrety dziecięce. Jej twórczość nabiera szczegól- 
nej wymowy w Międzynarodowym Roku Dziecka. 


Drużyna, która wniesie do „„Banku”” najwięcej cieka- 
wych pomysłów w nagrodę weźmie udział w przyszłorocz- 
nym Harcerskim Rajdzie Świętokrzyskim. 


© Konkurs na najlepszą korespon- 


© Kolekcja herbów tym razem wę- 


Najlepszą korespondencją zamieszczoną w 71 nu- 
merze „Świata Młodych” był list Anny Cyganek z Za- 
młynia, która opisała w nim opiekę harcerzy nad 
samotną staruszką. Gratulujemy Ani. Przypominamy, 
że kolekcje herbów i godeł państwowych czekają na 
tych, którzy nadeślą najciekawsze listy. (wm) 


NASTOLATKOW 


DZIŚ W KLUBOWYM 
LECIE NASTOLATKÓW 
POLECAMY 


© WIECZORY POD LIPA 

GRADY SZEFA KLUBU 
WAGABU JNDÓW PARA 
WIE WSZYSTKO O PLE 
CAKACH 

© ZADANIE 
NR 2 

© ODPOWIEDZI NA LISTY 
STARSZEGO SĘDZIEGO 
KS „PRZYGODA 


SPECJALNE 


KRASNYSTAW (inf. wl.). Takiego współzawodnic- Pomysł 
twa jeszcze chyba nie było. Poszczególne drużyny ze na wagę. udziału 
szczepów HSPS przy LO im. H. Sawickiej w Krasnymsta zęcą 
wie już od początku roku szkolnego współzawodniczą = Rajdzie 
między sobą w zakresie najlepszego i najciekawszego Świętokrzyskim 
przygotowania wakacyjnych wędrówek po najbliższej 
okolicy 


y. » 
Na zbiórkach szczepu prezentują pomysły programu KRAS NY- 


ognisk, planowania tras, gromadzenia sprzętu i najbar 
dziej funkcjonalnego wyposażenia osobistego, a 
przygotowania posiłków na trasie. Odbyły się też giełdy ST AWSKI 
rajdowego humoru i piosenek. Najlepsze i najciekawsze 

pomysły tworzą tzw. „,Bank drużyn”, z którego czerpać 
będą wszystkie drużyny szczepu i indywidualni turyści 


a także 


„BANK 
DRUŻYN” 


(rat) 


o tym warto wiedzieć! 


SPRAWA MILIONA 
I PONAD STU TYSIĘCY 


Zuchów i harcerzy. Obecnie bowiem drużyny 
wiejskie skupiają (są to dane wę. spisu harcer- 
skiego przeprowadzonego w listopadzie ub. r.) 
167 897 zuchów i harcerzy. Jest to prawie połowa 
wszystkich polskich zuchów (46,1 proc.) i harce- 
rzy ze szkół podstawowych (48,2 proc.). Harce- 
rzy z drużyn HSPS jest na wsi stosunkowo 
niewielu (zaledwie 4,4 proc. wszystkich harcerzy 
ze szkół ponadpodstawowych), ale jest to oczy- 
wiste — szkoły ponadpodstawowe są lokalizowa- 
ne przede wszystkim w miastach. 


Ten milion i ponad sto tysięcy zuchów iharce- 
rzy uczy się w szkołach, które albo są szkołami 
zbiorczymi — i wtedy dojeżdża się do nich, albo 
nierzadko dochodzi z liczących kilka kilometrów 
odległości, lub szkołami filialnymi — które są co 
prawda na miejscu, ale często mają tylko klasy 
niższe i wtedy działają tam drużyny zuchowe, ale 
nie ma drużyn harcerskich. Przeciętny uczeń 
szkoły zbiorczej, jeśli nie ma szczęścia być mie- 
szkańcem miejscowości, w której się ona znajdu- 
je, na drogę do szkoły traci ponad 5 godzin 
tygodniowo. Ma on również nieporównywalnie 
większe od swojego rówieśnika mieszkającego 
w mieście obowiązki domowe — badania wykaza- 
ty, że ponad 40 proc. dzieci mieszkających na wsi 
zajmują one tygodniowo 7 i więcej godzin pod- 
czas gdy takie obciążenie jest udziałem zaledwie 
4 proc. dzieci mieszkających w miastach. 


2 tych kilku przytoczonych liczb wynika, że 
wspomniany milion i ponad sto tysięcy zuchów 
i harcerzy, prawie połowa wszystkich zuchów 
i harcerzy ze szkół podstawowych, mają dość 
trudne warunki do... działalności harcerskiej: 
mniej czasu, są bardziej zmęczeni, a ci, którzy 
chodzą do szkół znajdujących się poza miejsco- 
wością, w której stale mieszkają, na ogół nie 
mogą uczestniczyć w zbiórkach, które odbywają 
się po południu w szkole, bo oznaczałoby to 
pokonanie jeszcze raz dziennie tej samej trasy. 
Oczywiscie, jak mówi pewne stare przysłowie, 
kazdy medal ma dwie strony i przy wspomnia- 
nych wyżej uciązliwościach mają harcerze ze wsi 
również pewne.., wygody. Chociażby to, że bli- 
sko do lasu, na łąkę, że np. biwak w stylu iście 
traperskim zastęp może sobie urządzić bez kło- 
potania się o to, czym i za co do jakiegoś skrawka 
przyrody dojechać, co z kolei nierzadko wcale 
spędza sen z powiek wielu zastępom harcerskim 
działającym w miastach, szczególnie w miastach 
dużych. Po prostu — każde środowisko ma swoją 
specyfikę, inaczej mówiąc: swoje złe i dobre 
strony, swoje plusy i minusy. Dla zuchów i har- 
cerzy owe plusy, to rzecz kapitalna, a minusy — 
kłopotliwa. I kłopotom trzeba jakoś zaradzić. 


Obradujące na początku czerwca w Olsztynie 
VIII Plenum Rady Naczelnej ZHP radziło właś- 
nie nad tym, w jaki sposób zaradzić różnym 
kłopotom zuchów i harcerzy ze wsi (podobne 
Pienum Rady Naczelnej ZHP, radzące nad kło- 
potami zuchów i harcerzy miejskich odbywało 
się jesienią roku 1977). Mówiono na tym Plenum 
o bardzo wielu sprawach związanych z pracą 
harcerstwa na wsi, wymieniano doświadczenia, 
próbowano zastanowić się, jak niektóre z owych 
wspomnianych wyżej problemów można by roz- 
wiązać. Szczegółowiej napiszemy o tym w jed- 
nym z najbliższych numerów. 


(ek) 
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MŁODZIEŻOWY 


dzieżowa” bibliotekarka posta- 

wiła nowele Sienkiewicza 
Uczniowie wydzierali je sobie z rąk! Gdyby 
polecała je jako klasykę polską, nikogo by nie 
zainteresowały... 

Przymiotnik „młodzieżowy” zrobił karierę 
Stał się magnesem przyciągającym tłumy do 
sklepów, reklamuje się nim i ubrania, i płyty, 
i kosmetyki. Jednocześnie rozmnożyły się 
instytucje, które starają się zaspokajać naj- 
różniejsze potrzeby młodzieży, powstają 
przeznaczone dla niej książki, pisma, filmy, 
audycje radiowe i telewizyjne, kluby, dysko- 
teki, kawiarnie. 

Czy jednak ten magiczny przymiotnik ozna- 
cza coś więcej, niż określenie wieku? Jaka jest 
ta tzw. młodzieżowa subkultura, jaka jest sa- 
ma młodzież? Zła i cyniczna — jak wyrzekają 
niektórzy dorośli, czy nowoczesna i postępo- 
wa — jak widzi często sama siebie? 


W RYTMIE BEATU 


N półce z napisem ,Jiteratura mło- 


Kolorowe światła pulsują w rytm muzyki, 
która zagłuszając jednoczy wszystkich: dys- 
kotekowy szał, nieomal obrzęd. Wokół podry- 
gują w ekstazie młodzi ludzie... Jak się to 
wszystko zaczęło? Od Presleya, Beatlesów 
czy Rolling Stonesów? Wraz z muzyką, coraz 
kunsztowniej nagrywaną i wzmacnianą, na- 
rodził się cały styl bycia, ideologia oddającej 
się jej młodzieży, która naśladując uczesania 
i stroje swych idoli odcinała się od zaskoru- 
piałego, nudnego świata dorosłych. A big 


beat towarzyszyć zaczął nastolatkom na pry- 
watkach i w czasie odrabiania lekcji, na wy- 
cieczkach i w domach towarowych. Nie tylko 
zresztą im — nam wszystkim! Już nie tylko 
„Studio młodych”, lecz cały program radio- 
wy wypełnił się jego przebojami układanymi 
w listy „Top twenty”, dzięki którym tylu mło- 
dych zabrało się do nauki angielskiego. Beat 
zdominował muzykę rozrywkową, słyszymy 
go codziennie czy chcemy tego, czy nie. Stał 
się bardziej popularny od trudniejszego jaz- 
zu, którego był dzieckiem. Zachęcił wielu do 
słuchania i uprawiania muzyki, ale wielu też 
uczynił głuchymi na inne jej rodzaje. 

Szybki rytm beatu wyraża jednak najlepiej 
tempo zmian zachodzących w tym kalejdo- 
skopie nowości, jakim stał się świat. W każ- 
dym dziesięcioleciu pojawia się ich coraz 
więcej. Wynikające stąd różnice między ludź- 
mi o innych datach urodzenia pogłębiają je- 
szcze „nakręcane” przez producentów, go- 


niące jedna za drugą — mody. Lecz objawiają-- 


cy się tak ostro konflikt pokoleń ostatnio 
jakby słabnie. Moda retro jednoczy wszyst- 
kich w ucieczce do trwałych, uświęconych 
przez tradycję wartości. Zamiast naczyń, me- 
bli, mieszkań i poglądów „jednorazowego 
użytku” zaczynamy nabywać kryształy i solid- 
ne antyki, budować rodzinne domki, czytać 
klasyków. A może to tylko drobnomieszczań- 
skie dorabianie się? Na pewno jednak poko- 
lenia powojenne, od dziecka przyzwyczajane 
do ciągłych zmian, choć może zmęczone tym 
i nieco zagubione, lepiej niż ich poprzednicy 
rozumieją młodszych od siebie, łatwiej jest 
im pogodzić się z dziwactwami dzisiejszych 


— ALE JAKI 


nastolatków. Są ostrożniejsze w ocenach Ba, 
naśladują młodzioż, jej stroje i jązyk, jej ża 
chowanie! Jak ta para cztardziestolatków, 
która wolała przyjść tutaj, niż do swojej dys 
kotki, a którą obserwują od dłuższego czasu 
rozmyślając o tym wszystkim Za szpakowa 
tym już playboyem i jego towarzyszką oglą: 
dają się tu zresztą wszyscy. To nie młodzież 
ich — lecz oni ją szokująl Ciekawe czy ich 
dzieci śmieją sią ze swoich „wapniaków ? 
Czy dzieli je od nich „konflikt pokoleń” rozu 
miany głębiej niż niechęć syna do matki, 
która każe mu pójść po kartofle i daje za małe 
kieszonkowe? A dzieci Beatlesów?! 


NIEBIESKIE MUNDURKI I SZPAN 


— Co tu dają? - pyta chłopak w dżinsach 
przepychając się przez tłum ubranych podob- 
nie rówieśników oblegających stoisko 
z odzieżą. 

— Koszule i spodnie khaki! = odpowiada 
podniecone dziewczę 

Czy zastąpią niebieskie dźinsowe mundur- 
ki - myślę = ten blue symbol naszych czasów? 
Wygodne, trwałe i dobre na każdą okazję? 
Noszone przez młodzież, by zaznaczyć swoją 
odrębność pokoleniową i nie być gorszym od 
kolegów. Noszone przez „starych” nie chcą- 
cych „wypaść z obiegu” i tych, którzy nie 
przywiązują wagi do stroju, a którzy skorzys- 
tali z mody na niedbałość, zastępując nimi 
garnitur do pracy i „od święta” jednocześnie. 
Tak, ten strój roboczy pastuchów krów zre- 
wolucjonizował sposób ubierania się! „Wy- 
cieruchy” i wprowadzone przez nie inne ba- 
wełniane „gnieciuchy”, które nawet jako suk- 
nia w stylu retro nie mają nic z tradycyjnej 
elegancji - zdemokratyzowały modę! Bogaty 
nie różni się w nich od biednego, naczelnikod 
podwładnego, wszyscy demonstrują swój 
„luz” i swobodę... Oj, czy jednak nie zapędzi- 
łem się? Dlaczego ten chłopak tak długo liczy 
pieniądze? Czy osiemset złotych za spodnie 
to akurat tyle, aby stać było na nie każdego? 
A ceny dżinsów z Pewexu? | czyż nie kupują 
ich często ci, którzy chcą właśnie podkreślić 
swoją zamożność, zaimponować innym ciu- 
chem „prosto z zagranicy”? Czy równy jest 
chłopak kupujący dżinsy za „dolce ojca te- 
mu, który pracował na nie przez miesiąc 
wakacji, by z wypiekami na twarzy pójść 
wreszcie do komisu? 

A tak popularny dziś „szpan”? To zadawa- 
nie szyku, wywyższanie się, choć drogim ciu- 
chem zastępuje się zwykle brak fantazji, a po- 
pisywanie się nawet nie kożuchem za trzy- 
dzieści tysięcy, a jego ceną jest wszystkim na 
co stać intelektualnie jego posiadacza?! 

Okazuje się, że strój, wygląd zewnętrzny, 
chociaż zbyt często bywa jedyną oznaką mło- 
dości, też dużo o nas mówi. A na pewno jest 
najbardziej widoczny, najłatwiej nim szoko- 
wać — jak zwolennicy „punk rocka” swymi 
agrafkami w uszach. Nie jest przecież najważ- 
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niejszy, nia dajmy się zwariować niczym ci 
tutaj w wielogodzinnej kolejce po SZCzĘŚCIą 


koloru khaki! 
NA LUZIE 


Dorośli naśladują dzisiaj nie tylko sposób 
noszenia sią pragnącej się od nich odróżnić 
młodzieży. Bo zauważyliście, że starsi pan. 
wie nie dbają już o godny, nobliwy budzący 
szacunek wygląd? Że raczej starają się utrzy 
mać sportową sylwetką opalenizną i mod 
nym wdziankiem, podkroślając jeszczą swą 
domonstrowaną bezpośredniość i spontan, 
czność? Coraz częściej też zachowują mło 
dzieńczą ciakawość świata. Panuje więc kult 
młodości! Objawiający się i ciągłym poszuki 
waniem nowych wrażeń, I rozwojam lurysty 


ki, i permanentnej adukacji, która jest nia 
tylko koniecznością w dobie szybkiego postę 
pu nauki i techniki, ale także popularnym 


sposobem spędzania wolnego czasu | zmą 
gania z szarzyzną życia, rodzajem wartościo. 
wej rozrywki. „Tego, co wiem, co widziałam, 
nikt mi nie odbierze — a co mogą mieć?” 

mówi dziś sobie wielu. Lecz choć nauką tn 
jedyny obowiązek młodych i ich przywilej, 19 
właśnie oni uczyć się nie lubią! Może dlatego, 
że częściej uczy się ich powtarzania po nau 
czycielu, niż myślenia. Wymuszana nauką 
wciąż oparta jest nie na ciekawości świata, 
lecz na strachu przed złą oceną, służy „ustą 
wieniu się” w życiu, zdobyciu „papierką”, 
a nie wiedzy. Bo „papierki” ciągle są najważ 
niejsze! Ten wstręt do szkoły wiąże się z coraz 
powszechniejszą i wśród dorosłych niechę. 
cią do uznanych autorytetów i prawd abso- 
lutnych. Z przekorą. Młodzi nie dają się brać 
na lep słów, są konkretni, wymagający i po- 
dejrzliwi w stosunku do sączonej im zewsząd 
w uszy „mowy trawy”. Bardzo to cenne, zle 
nie wtedy, gdy rodzi cynizm. A czy „młodzie 
żowy” to dzisiaj także bezinteresowny? Czy 
zdobywane wszędzie „punkty 
aktywność społeczną, należenie do harcers. 
twa ipomoc okazaną Staruszce — nie zniszczy 
ły już tej cechy nastolatków? szpan 

o którym pisałem wyżej? Kult forsy? 

Za pieniądze można kupić przy 
Dla tych, którzy je mają świat moż 
wielkim lunaparkiem, w który 
zabawą, niczego nie można 
Przeżycia i dramatyczne zm 
zastępuje w nim pogon za t 
natychmiastowym zadowol 
wymaga wyrzeczeń i cierpienia — przyje: 
ności można „zaliczać” „na luzie”. Ten „luz 
to życie bez problemów, bez przejmowania 
się czymkolwiek. Czy nie jest objawem tej 
samej niechęci do samodzielnego wyssłku 
co ślepe uleganie modom — nawet na pogłą- 
dy? Czy nie grozi nam wszechogarniający 
kult radosnej przeciętności pod zawołaniem 
„Nie wychyłlać się”?! 

Oczywiście zjawiska, które opisałem, nale- 
żą do tzw. młodzieżowej kultury masowej 
Młodzieżowej? Właściwie po co nam ten 
przymiotnik?! Przecież przedstawienia, filmy, 
książki dzielą się przede wszystkim na złe 
i dobre. Czytając tylko literaturę młodzieżo- 
wą, ograniczając się do jednego rodzaju mu- 
zyki, spędzając cały czas w dyskotekach, na- 
stolatki dają się zamykać w kojcu. Ich bunty 
są tylko grymaszeniem, prychaniem lekkos- 
trawną papką, jaką przyrządzają schlebiają- 
cy ich gustom dorośli. Papką, bezktórej wielu 
zginęłoby z głodu. Czy więc „młodzieżowy” 
nie znaczy przede wszystkim ubezwłasno- 
wolniony, niesamodzielny? 


- za naukę, 


JULIUSZ GOSTKOWSKI 
Rys. autora 


Wieden, 18 czerwca. Dochodzi godzina 13” czasu miejscowego. Do Wielkiej Sali 
Redutowej na zamku Hofburg wchodzą: sekretarz generalny KC KPZR, przewodni- 
czący Rady Najwyższej ZSRR Leonid Brezniew i prezydent Stanów Zjednoczonych 
Ameryki Północnej Jimmy Carter. Obaj mężowie stanu zajmują miejsca za prostokąt- 
nym stołem. Za nimi stoją członkowie delegacji ZSRR i USA.-Urzędnicy protokołów 
dyplomatycznych obu mocarstw podają oprawione w skórę dokumenty ukladu. 
Teczki są dwie. Jedna w wersji rosyjskiej, druga — angielskiej, identyczne i jednakowo 
brzmiące. Leonid Breżniew i Jimmy Carter składają po cztery podpisy w dokumentach 
obu wersji językowych. Obaj mężowie stanu wstają, wymieniają teczki z tekstami 
układów. Wśród oklasków obecnych podają sobie ręce, a następnie obejmują się. 

Po tej niezwykłej ceremonii, trwającej 5 minut, obaj mężowie stanu wygłaszają 
krotkie przemówienia. Leonid Breżniew powiedział m. in.: „Przed chwilą z prezyden- 
tem Carterem zatwierdziliśmy swymi podpisami układ o ograniczeniu strategicznych 
zbrojeń ofensywnych i związane z nim dokumenty. Dokonał się akt, którego dawno 
oczekiwały narody radziecki i amerykanski, narody innych krajów, wszyscy, którzy 
pragną trwałego pokoju i uświadamiają sobie groźbę dalszego zwiększania arsenału 


SALT II 
nadzieja świata na trwały pokój 


nuklearnego. Podpisując ten układ pomagamy obronić najświętsze prawo każdego 
człowieka — prawo do życia... Wejście w życie tego układu otworzy możliwość 
rozpoczęcia opracowywania dalszych środków zmierzających nie tylko do ogranicze- 
nia, ale również do redukcji zbrojeń strategicznych...” 

Następnie zabrał głos Jimmy Carter, który powiedział m. in.: ,,Najpotężniejszymi 
tendencjami w historii często były te, które wtrącały narody w wojnę. Jednakże jeś” 
spojrzymy wstecz, na przyczyny wielu wojen, to możemy stwierdzić, że w wielu 
przypadkach ostrożniejsza polityka, a nawet mała ostrożna zmiana mogłaby skierować 
narody na znacznie lepszą i znacznie dalej prowadzącą drogę do pokoju. To właśnie 
cel tego, czego dokonaliśmy tutaj, w Wiedniu...” 

Trzydniowe spotkanie w Wiedniu na najwyższym szczeblu szefów dwu supermo- 
carstw zakończyło się całkowitym powodzeniem. Podpisano SALT II — układ 
o ograniczeniu zbrojeń ofensywnych, nad którym prace przygotowawcze trwały aż 7 
lat. Już to świadczy o ogromie trudności, jakie obie strony musiały przezwyciężyć. Jak 
podkreślają komentatorzy układ ten nie jest doskonały, ale stwarza dobre podstawy do 
dalszych rokowań w ramach kolejnego układu SALT III. Ważność tego historycznego 


dokumentu przewidziano do roku 1985 i w tym czasie powinien być podpisany 
następny układ wprowadzający dalsze ograniczenia w zbrojeniach nuklearnych. 
Należy teraz czekać na ratyfikację postanowień SALT II przez parlamenty obu 
krajów. Nikt nie ma wątpliwości, czy układ ten może nie być ratyfikowany w Związku 
Radzieckim, obawy istnieją natomiast co do stanowiska Kongresu USA, w którym 
istnieją siły przeciwne tendencjom odprężeniowym na świecie, a tym samym ograni- 
czeniom zbrojeń. Są to najczęściej rzecznicy wielkich koncernów zbrojeniowych, 
które — jak wiadomo — czerpią tym większe zyski, im więcej wytwarzają środków 
zniszczenia. Miejmy nadzłeję, że większość kongresmenów amerykańskich wykaże 
rozsądek i odda swój głos za ratyfikacją SALT II - za pokojem. 

Pomyślne zakończenie wiedeńskiego szczytu rządy wielu krajów świata powitały 
entuzjastycznie. Również rząd PRL w złożonym oświadczeniu wyraża nadzieję, że 
podpisanie SALT II przyczyni się do postępu w innych rokowaniach rozbrojenio- 
wych, osiągnięcia porozumienia w sprawie redukcji sił zbrojnych i zbrojeń w Europie 
Środkowej. Właśnie tymi rokowaniami jesteśmy najbardziej zainteresowani, ponie- 
waż w nich uczestniczymy. Osobiście jestem optymistą i wierzę, że wiedeński szczyt 
otwiera przed całą społecznością Ziemi nowe możliwości pokojowego rozwoju. 
Wierzę dlatego, ponieważ w ostatecznym rachunku rozum musi zwyciężyć zaślepienie 
i głupotę. Pisaliśmy już wielokrotnie, jakimi niewyobrażalnie wielkimi siłami dysponu- 
je dziś świat, i co by się stało, gdyby te siły zostały skierowane przeciwko ludziom. Nie 
byłoby ani zwycięzców, ani pokonanych. Wojna nuklearna byłaby więc absurdem. 
I dlatego istnieje tylko jedno rozsądne rozwiązanie: dążyć stopniowo do rozbrojenia 
i niszczenia nagromadzonych broni. Temu właśnie celowi służyć ma SALT II 
i następne układy. ST. BOROWIECKI 


KRAJOWY FINAŁ XXIV CZWÓRBOJU 
„ŚWIATA MŁODYCH” 


ego dnia kozienicki sta- 

| on przypominał rozgrza- 
ną patelnię. Temperatura 
powietrza dochodziła do 35 
stopni, a rzadki, rozpościerają- 
cy się tuż za bieżnią las nie 
dostarczał wiele cienia. Słone- 
czny żar dał się więc we znaki 
wszystkim. W takiej sytuacji 
nie spodziewaliśmy się rewe- 
lacyjnych wyników, zaciętych 
walk. Stało się jednak inaczej... 
Zaimponowała nam Kata- 
rzyna Kostrzewa z Jeżowa. 
Czas 8.1 sek. w biegu na 60m, 
uzyskany na dość sypkiej bież- 
ni, był początkiem gradu do- 
brych rezultatów. Identyczny 
wynik osiągnęła także Beata 
Adamiak z Namysłowa, jak się 


Trochę 


Imponująco wyglądało otwarcie 
zawodów w Kozienicach. Efektow- 
ny pokaz gimnastyczny, wielobar- 
wna defilada sportowców, koloro- 

_we dekoracje mogły uświetnić każ- 
dą imprezę. Ale tuż po otwarciu do 
_ głosu doszli sportowcy. Pisaliśmy 
już w innym miejscu, że dokuczał 
im skwar, że nie mieli gdzie się 
; przed palącymi promie- 
słońca. Szkoda, że na stadio- 


MŁODYCH” 
ost 


później okazało — najwszechs- 
tronniejsza lekkoatletka finału. 
Ale jeszcze lepszymi występa- 
mi popisały się reprezentantki 
bytomskiej szkoły nr 13. Podo- 
pieczne pana Ryszarda Caba- 
na, obrończynie naszego pu- 
charu, dyktowały przebieg ko- 
zienickich zmagań dziewcząt. 
lwona Iwanek i Ewa Puchała 
uzyskały po 8.0 sek. 

Również w grupie chłopców 
można było zaobserwować ca- 
ły szereg wspaniałych wystę- 
pów. Radosław  Rzeźnicki 
z Piotrkowa przebiegł ,,sześć- 
dziesiątkę” w czasie 7,8 sek., 
a Andrzej Opary z Piastowa 
i Piotr Rzucidło z Gubina (zwy- 
cięzca klasyfikacji generalnej) 


improwi 


jów; jedyny saturator swej roli 
spełnić nie mógł. Organizatorzy za- 
wiesili nad koroną boiska piękne 
hasła, ale nie wkopali prawidłowo 
deski do skoku w dal. Zbyt nisko 
umieszczona, była powodem częs- 
tych wywrotek (na szczęście obyło 
się bez kontuzji) i wypaczeń możli- 
wości czwórboistów. Nie popisali 
się też sędziowie mierzący czasy 
w biegach na 60 m. Bywały wypad- 
ki, że jednakowy rezultat „dawa- 


_no"_ sprinterom przybiegającym 


osiągnęli po 7,9 sek. Warto 
również wspomnieć i o wystę- 
pie Wojtka Stracha z Bytomia, 
który startował poza konkur- 
sem. Wojtek (7,8 sek. — 60 m) 
skoczył wzwyż aż 180 cm. 
Rzecz jasna, że był to najwar- 
tościowszy wynik zawodów. 
Zabrakło dla niego nawettabe- 
li punktowej, kończącej się na 
175 cm. Dobry to prognostyk 
przed finałem międzynarodo- 
wym, który już niebawem od- 
będzie się w NRD. Wojtek i je- 
go koledzy — jako zwycięzcy 
ubiegłorocznych _ krajowych 
zawodów — może wreszcie 
przełamią złą passę zagranicz- 
nych startów polskich czwór- 
boistów... 


w odstępach... 2-3 m. Widać to 
było dokładnie, szczególnie w mo- 
mentach jednoczesnego startu za- 
wodniczek tego samego zespołu. 
Bałagan panował i na rzutni. Mio- 
tano różnymi piłeczkami. Niektó- 
rzy rzucali nawet namoczonymi 


w wodzie... Po raz pierwszy w his- 


torii czwórboju nie dostarczono 
ani trenerom, ani dziennikarzom 
prawidłowo sporządzonych komu- 
nikatów. Samo podanie ostatecz- 
nei punktacji, bez szczegółowych 


Skok wzwyż stał w tym roku na wyjątkowo dobrym poziomie 


Zawodniczki szkoły PEESEWOWEJ z Rzeplina. Zmęczone, ale powód do dumy 
mają! 


W rzutach piłeczką i skokach 
w dal również dominowali 
przedstawiciele uznanych po- 
tęg. Wśród dziewcząt aż trzy 
pierwsze miejsca przypadły 
sportsmenkom Bytomia: lwo- 
na lwanek — 4,93 m, Gizela 
Respondek (Il m w końcowej 
klasyfikacji) — 4,75 m, Ewa 
Marcinkowska — 4,69 m. Na 
czwartej pozycji uplasowała 
się Marzena Olender — 4,64 
m (trzecia w generalnej punk- 
tacji). 

Po trzech konkurencjach 
czwórboju zdecydowane pro- 
wadzenie objęły obrończynie 
pucharu — 961 pkt. Na drugiej 
pozycji znalazły się reprezenta- 
ntki SP-4 z Namysłowa i na 


wyników wszystkich konkurencji, 
na wiele się nie przydało... 


Zaimponowali nam za to za- 
wodnicy. I zwycięzcy, i pokonani. 
Zresztą czy można mówić tu o po- 
konanych? Czy X miejsce dziew- 
cząt z maleńkiej wioski Rzeplino 
(woj. szczecińskie) jest porażką? 
Sądzimy, że podopieczne nauczy- 
ciela Jana Blinkiewicza mają 
ogromny powód do dumy. On 
również. Wygrały przecież z wielo- 
ma potęgami mającymi i stadiony, 
i urządzenia, i sprzęt. Rzeplino 
dysponuje tylko... ogromnym za- 
pałem. Cieszy również wynik SP- 
13 z Bytomia. Nauczyciele: Ry- 


© REWELACYJNE 
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OFICJALNE WYNIKI 
XXIV CZWÓRBOJU 


DZIEWCZĘTA: |. SP-13 Bytom 
(Katowice) — 1.381 pkt.; 2. SP-2 Jele- 
nia Góra — 1.341; 3. SP-4 Namysłów 
(Opole) - 1.324; 4. SP-3 Aleksandrów 
(Łódź) - 1.276, 5. SP-6 Radom - 
1.259; 6. SP-24 Kielce - 1.217; 7. 
SP-2 Giżycko (Suwałki) — 1.2 8. 
ZSF Ostróda (Olsztyn) - 1.209; 9. 
SP-1 Złocieniec (Koszalin) - 1.182; 
10. SP-1 Rzeplino (Szczecin) - 1.164. 

CHŁOPCY: I. SP-41 Szczecin — 
1.153; 2. SP-Tczew (Gdańsk) - 1.135; 
3. SP-3 Turek (Konin) - 1.122; 4. 
SP-3 Kluczbork (Opole) - 1.120; 5. 
SP-7 Łomża — 1.079; 6. SP-13 Bytom 
(Katowice) — 1.066; 7. SP-3 Piastów 
(Warszawa) — 1.061; 8. SP-13 Jelenia 
Góra - 1.057; 9. ZSG Gubin (Zielona 
Góra) — 1.052; 10. SP-7 Piotrków — 
1.050. 


Wyniki indywidualne 

Dziewczęta: Beata Adamiak SP-4 
Namysłów — 303 pkt.; 2. Gizela Re- 
spondek SP-13 Bytom — 298; 3, Ma- 
rzena Olender SP-3 Zambrów — 296; 

CHŁOPCY: 1. Piotr Rzucidło 
ZSG Gubin — 282 pkt.; 2. Henryk 
Wasik SP-Tczew — 259; 3. Krzysztof 
Czternastek SP-14 Przemyśl — 258. 
ZZ ZZ 
trzeciej — zawodniczki SP-3 
z Aleksandrowa Łódzkiego 
Niewiele zmieniło się i po os- 
tatniej konkurencji, po biegach 
wytrzymałościowych. To sa- 
mo można powiedzieć i o ry- 
walizacji chłopców. Wygrali 
debiutanci, drużyna  SP-41 
Szczecin, co jestwielką niespo- 
dzianką tegorocznego .czwór- 
boju. Ale jak dowiedzieliśmy 
się w Zarządzie Głównym SZS, 
zwycięstwa te nie gwarantują 
udziału w finale międzynaro- 
dowym. Wiosną przyszłego 
roku, z udziałem sześciu najle- 
pszych zespołów obu grup, 
odbędzie się jeszcze jedna eli- 
minacja. Dopiero ona zadecy- 
duje kto weźmie udział w mię- 
dzynarodowych zawodach ro- 
ku 1980. 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. autora (kolor) 
i J. Jaruga 


szard Caban (dziewczęta) oraz Ka- 
zimierz Stemplewski (chłopcy) po- 
prowadzą swoje zespoły i w tego- 
rocznych bojach międzynarodo- 
wych. Należy przypuszczać, że 
z NRD na tarczy nie powrócą. 
Smuci jednak skład finalistów 
krajowych. Poza dwoma, może 
trzema drużynami, od lat wciąż te 
same zespoły. Świadczy to niewąt- 
pliwie o dobrej robocie w tych 
szkołach, które dochodzą do finału. 
Ale co robią inne? Czy faktycznie 
nie czują się na siłach potrzebnych 
do sprawienia lania utytułowanym 
mistrzom? Coś w tym musi być. 
Ale co? (zp) X 


Nie rozmawiamy 
ze sobą 
od Sylwestra 


W zeszłym roku na rajdzie PTTK 
poznałam Edka, Zakochałam się 
w nim, chyba z wzajemnością. By- 
ło wszystko dobrze do czasu, kiedy 
poszliśmy razem na Sylwesua 
Odtąd nie rozmawiamy ze sobą. 
Chcą jeszcze dodać, że moje kole- 
żanki uważają, że „chodzęj” teraz ze 
Sławkiem, A w rzeczywistości to 
po prostu chodzimy na spacery ze 
swoimi psami, bo oboje mamy 
psy. Ja nadal kocham Edka | bar- 
dzo chciałabym, żaby nasze uczu- 
cie trwało nadal. Wiem jednak, że 
nie zdobędę się na rozmowę z nim 

Kaśka 


Wakacje autostopem 


Jesteśmy harcerkami, mieszka- 
my w woj. szczecińskim. Mamy 
zamiar wybrać się na autostop. Bę- 
dzie to nasza pierwsza tego typu 
eskapada. Dlatego prosimy czytel- 
ników „Świata Młodych”, którzy 
mają w tej dziedzinie doświadcze- 
nia,o pomoc. Interesuje nas: w jaki 
sposób planuje się trasę, postoje, 
zwiedzanie zabytków, jak rozwią- 
zuje się sprawy finansowe, za0pa- 
trzenie w suchy prowiant. lie kiło- 
metrów powinna wynosić dzienna 
marszruta, jaki skład grupy jest 
najkorzystniejszy. Prosimy o wska- 
zówki. 

Gosia i Gusia 


Niecierpliwość 
zły doradca 


Mam 12 lat i jestem niecierpli- 
wy. Na Święta Wielkanocne wyje- 
chałem na wieś do babci. Obok, 
u naszych sąsiadów, jest kilka dzie- 
wczyn w moim wieku. Nie zwraca- 
łem na nie uwagi, chociaż mnie 
zaczepiały. Ale pewnego dnia jed- 
na z tych dziewczyn zaczęła mi się 
podobać i to bardzo, coraz bar- 
dziej. Próbowałem nawiązać z nią 
kontakt. Wydawało mi się, że się 
mną interesuje, że chwilami 
uśmiecha się do mnie. Ferie się 
skończyły. Pojechałem do domu. 
Ale w domu nie mogłem oderwać 
od niej myśli, śniła mi się po no- 
cach. Chciałbym się z nią jak naj- 
szybciej zobaczyć, wyznać jej 
wszystko. Nie mogę doczekać się 
wakacji, bo wiem, że ona tam bę- 
dzie. Co robić, żeby o niej nie my- 
śleć, żeby odzyskać spokój? 

Zrozpaczony i zamyślony 


OD REDAKCJI: Uważaj, aby 
Twoja gorąca i niecierpliwa natura 
nie przeraziła dziewczyny. Miłość 
jest niekiedy sztuką czekania. Jeśli 
będziesz chciał mieć wszystko na- 
tychmiast, to możesz wszystko 
stracić. Jest to prawda stara jak 
świat, że o dziewczynę trzeba wal- 
czyć, trzeba ją zdobywać, to zna- 
czy swoim postępowaniem zasłu- 
żyć na przychylność, przyjaźń, mi- 
łość. Rozważ to spokojnie zanim 
wyjedziesz na spotkanie swojej 
miłości. (mi) 


ODPOWIADAMY 
NA LISTY 


/ CYJNY TURNIEJ PIŁKARSKI 


namy już miejsce i termin 

rozgrywania krajowego fi- 

nału naszego turnieju. Od- 
będzie się on w dniach 17-18 
sierpnia br. w Piechcinie koło 
Barcina (woj. bydgoskie). Jak 
poinformował nas pan Jerzy 
Kosmalski, dyrektor Zbiorczej 
Szkoły Gminnej w Barcinie, re- 
dakcyjna impreza zbiegnie się 
z obchodami 75-lecia sportu na 


tamtym terenie. Dla uczestni- 
ków finału przygotowuje się 


szereg atrakcji pozasporto- 
wych, zwycieczką do Biskupina 
włącznie. 


Kto weźmie udział w krajo- 
wym finale tegorocznego tur- 
nieju — pytają nas piłkarze „Kc- 
rony” Gdańsk, „Odważnych 
Złotoryja i „Huraganu” Mal- 
bork. Z regulaminu imprezy 


wynika, że awansować do fina- 
łu może każda drużyna. Mówi 
o tym wyraźnie punkt 10: 


„W rozgrywkach finałowych 
na szczeblu krajowym, które 
odbędą się w połowie sierpnia 
br. wezmą udział zespoły wy- 
łonione drogą losowania spo- 
śród dwudziestu drużyn, które 
rozegrały największą ilość me- 


czów, bez względu na ich re- 
zultaty. Członkowie tych ze- 
społów muszą posiadać aktu- 
alne zaświadczenie lekarskie, 
zezwalające na udział w roz- 
grywkach piłkarskich”. 


Dodam jeszcze, że losowanie 
odbywa się na podstawie na- 
desłanych wykazów z rozegra- 


nych meczów eliminacyjnych, 


potwierdzonych pieczątką do- 
wolnych instytucji oraz podpi- 
sem osoby dorosłej. Koszty 
związane z przejazdami na finał 
krajowy i pobytem w Piechci- 
nie pokrywa redakcja. 
Życzę emocjonujących 
spotkań. 
STARSZY SĘDZIA 
Prezes KS „Przygoda” 


Uwaga, wszystkie 
wakacyjne zastępy! 


- ZADANIE SPECJALNE 
NR 2 


OSĘET niniejszym ZADANIE SPECJALNE NR 2! Pole- 

ga ono na zorganizowaniu w ciągu najbliższego tygod- 
nia WYCIECZKI WASZEGO ZASTĘPU. Marzy mi się, żeby 
była to wycieczka prawdziwa, najlepiej całodzienna, 
a w każdym razie do miejsca oddalonego od Wa- 
szej miejscowości o minimum 8 kilome- 
trów. 

Zastanówcie się przede wszystkim, dokąd najlepiej byłoby się 
wybrać na tę wycieczkę — jej punkt docelowy powinien być 
bowiem dla Was wszystkich atrakcyjny, bo wycieczka ma być 
przyjemnością, a nie nudną wędrówką bez celu. Naradźcie sięnad 
wyborem trasy — może da się iść w jedną stronę inną drogą, 
a z powrotem inną, będzie wtedy ciekawiej. Poczyńcie odpowied- 
nie przygotowania sprzętowe i aprowizacyjne nie zapominając 
o tym, że podstawą dobrego samopoczucia będą wygodne i przy- 
stosowane do wędrówki buty, | - wyruszajcie! Życzę Wam dobrej 
zabawy i wielu przyjemności! 

Oczekuję również na meldunki opisujące, dokąd zdecydowaliś- 
cie się wyruszyć i jak na Waszej wycieczce było — co zobaczyliście, 
kogo spotkaliście, jak się Wam szło, jakie macie najciekawsze 
z wycieczki wspomnienia. Meldunki przysyłajcie na adres redakcji 
pisząc dodatkowo na kopercie: KLAN, ZADANIE SPECJALNE NR 
2. 

Nie zapomnijcie podać Waszego dokładnego adresu wrazzwo- 
jewództwem! Autorzy 50 meldunków, które jako pierwsze nadej- 
dą do redakcji zdobywają bowiem dla swojego województwa po 
1 punkcie zaliczanym do punktacji KONKURSU 49. 

Cześć! _ SZĘF 

Klubowego Lata Nastolatków (KLAN) 


TU KLUB WAGABUNDÓW! 


PLEGAK — NASZ PRZYJACIEL 


Czy znasz torturę plecaka? Na pewno, bo każdy początkujący wagabun- 
da przechodzi ,,plecakową próbę”. Oto wydaje się, że wszystko w plecaku 
jest genialnie poukładane, wszystkie drobiazgi zapakowane, a po przejściu 
kilometra na trasie wycieczki pasy nośne plecaka boleśnie wrzynają się 

= w ramiona, jakaś puszka z konserwami obija nam żebra, a bagaż w plecaku 
«o parę kroków zmienia położenie. 

Już wkrótce Wasz zastęp wagabundów wybiera się na dłuższą wyciecz- 
kę, weźmiecie do plecaków najpotrzebniejszy sprzęt i turystyczne wypo- 
sażenie. A więc dziś — PIERWSZY STOPIEŃ WTAJEMNICZENIA: 
JAK ZAPAKOWAĆ PLECAK? 

Od strony pleców układamy na całej wewnętrznej stronie plecaka 
złożony sweter (a może koc?) lub kurtkę. Na sam spód plecaka kładziemy 
ciężkie i duże objętościowo przedmioty (puszki z konserwami, woreczki 
z żywnością, warniki z paliwem), a im wyżej, tym lżejsze i mniejsze (np. 
latarkę, apteczkę, przybory toaletowe), które często trzeba mieć „,pod 
ręką”. Nie mnijmy wykorzystać kieszeni plecaka m.in. na mapy, 
przewodniki, lę, zapałki itp. Jeśli przy plecaku są odpowiednie paski, 
można na wierzchu przytroczyć menażkę. Jeśli nie — wkładamy ją do 
środka, wykorzystując chwilowo jako pojemnik na żywność. 


A TERAZ PRÓBA TERENOWA DO PRZEPROWADZENIA 
W PRAKTYCE. Przed wyruszeniem na wycieczkę zapakujcie plecaki 
zgodnie z powyższymi wskazówkami i tak... jak umiecie. Po przejściu 
JEDNEGO KILOMETRA zróbcie POSTÓJ PLECAKOWY. Gdzie 
uwiera ładunek? Czy nie trzeba skrócić lub przedłużyć pasów nośnych? 
A może przepakować plecak, bo wszystko się w nim pomieszało? Niech 
każdy rasowy wagabunda pomoże młodszemu, mniej doświadczonemu. 
Bo może ktoś wziął za dużo niepotrzebnego bagażu? Może trzeba zostawić 
część w kryjówce i zabrać w drodze powrotnej? 

Pamiętajcie, jeśli na dłuższą wycieczkę zabieracie np. Spiwór, części 
zespołowego namiotu lub wyposażenie kuchenne, musicie przedtem 
przećwiczyć sposób transportu i system rozdzielenia bagażu pomiędzy 
wszystkich uczestników wycieczki stosownie do ich możliwości. Pozwoli 
to uniknąć przykrych niespodzianek w podróży. 


A JEŚLI KTOŚ NIE MA PLECAKA? Wtedy najprostszym zastęps- 
iwem na jedną wycieczkę jest plecak z... worka. Worek może być 
zsurówki, brezentu lub tp. Jego wymiary trzeba dostosować do własnych 
pleców. W dolne rogi worka wkładamy po kasztanie, żołędziu, szyszce, 
skręcamy lekko materiał i przywiązujemy do tego zaimprowizowanego 
guzika linkę lub gruby sznurek. Podobnie postępujemy z górnymi rogami 
worka, Zresztą wszystko to wyjaśnia rysunek. 

Rzeczy, które chcemy zapakować do takiego plecaka układamy na 
kawałku brezentu lub w ostateczności na kocu i zawijamy je w jeden 
pakunek. Można go dla pewności owiązać sznurkiem. Ładunek wsuwamy 
do worka, I to wszystko. 

Myślę, że teraz każdy z wagabundów będzie już wiedział, co znaczy 
hasło ,,Plecak — nasz przyjaciel”. Do zobaczenia! 


WAGABUNDA IKS 
„Szef Klubu 


WIECZORY 
POD LIPĄ 


Noc ma jakąś nutę nieuchwytną 
Jak namiętny flet, ale milczący, 
Nutę razem srebrną I błękitną, 
I blask razem chłodny i gorący 


W laką, jak ta opisywa- 
na przez Leopolda 
Staffa, letnią noc trudno iść 
spać. Długo siedzi się przy 
ognisku, na ganku przed do- 
mem czy na łące pod ulubio- 
nym drzewem. I właśnie 
Wieczory pod Lipą chcę za- 
proponować Waszej grupie. 
Nie musi zresztą koniecznie 
być to drzewo, pod jakim 
siadywał Kochanowski = ko- 
nieczne jest tylko dobre to- 
warzystwo i nastrój, który 
pomoże stworzyć gitara, 
flet, harmonia czy organki 
lub choćby... grzebień. Mu- 
zyka lagodzi obyczaje 
i otwiera serca, a nasze wie- 
czory ułatwić mają nawiąza- 
nie przyjaźni, lepsze pozna- 
nie siebie i innych. Tak rzad- 
ko przecież udaje nam się 
zyskać czyjąś syhpatię izau- 
fanie, przemóc własną nie- 
śmiałość, tak powierzchow- 
ne są nasze codzienne-kon- 
takty! Skarżymy się, że 
wciąż musimy się popisy- 


KLUB 


wać, udawać innych niż jes” 
leśmy. Spróbujmy więc tu 
odnaleźć siebie, być sobą 

W całorocznej gonitwie ma- 

lo jest okazji do szczerych, 
„istotnych” rozmów = wy- 
korzystajmy na nie te waka- 
cyjne wieczory! 


ARTYSTYCZNY 


i przeczytać go przyjaciołom 
nie wolno jednak oczeki- 
wać oklasków. „Rozmowa 


Ktoś może się zdziwił, że wierszami” lo nie popisy la- 


zachęcam odpoczywających lentów, tu nie ma aktorów 
do prowadzenia poważnych i widzów! 

rozmów. Moim zdaniem, A o czym rozmawiać? To 
męczące są tylko rozmowy już chyba wiecie. Trudno 


nudne, a nawet najpoważ- 
niejsze przebiegać mogą 
wśród salw śmiechu. Humor 
nie przeszkadza w porozu- 
mieniu się i towarzyszyć 
może Waszym wieczorom 
na równi z liryczną zadumą 
czy kłótnią o ideały. Nastrój 
powinien zmieniać się jak 
w kalejdoskopie - aby tylko 
prawda nie zamieniała się 
w kłamstwo! 

Rozmawiać można tak- 
że... wierszami i piosenka- 
mi. Własnymi i cudzymi, je- , 
śli tylko są Wam bliskie, jeśli 

„mówią o tym, co Wam „w 
duszy gra”. Takiego znale- 
zionego u jakiegoś poety 
wiersza nie trzeba się zaraz 
uczyć na pamięć. Można 


jest tylko zacząć = ale pomo- 
gę Wam! Już dzisiaj „pod- 
powiadam” Wam pierwszy 
temat, od którego rozpo- 
cząć możecie wymianę swo- 
ich poglądów i który wystar- 
czy nie na jeden, lecz na 
szereg wieczorów. A jeśli co 
jakiś czas rozszerzycie swe 
grono, zapraszając kogoś 
ciekawego lub wlaśnie po- 
znanego, to całe wakacje 
okazać się mogą za krótkie! 
No, bo nim się dogadacie, 
nauczycie nawzajem piose- 
nek i ulubionych wierszy... 
Może zaprosicie też pod li- 
pę całą podobną do Waszej 
grupę lub zastęp z przemie- 
rzającego okolicę obozu 
wędrownego? 


DZIECI- MY - DOROŚLI 


rwa Międzynarodowy Rok Dziecka. Lecz nie do urządzenia akademii „ku czci” Was 
W Proponuję zastanowić się, jak to właściwie jest: kiedy przestaje się być 
dzieckiem i co się wtedy traci, a co zyskuje? Bo czy nadal marzycie o tym, czego pragnęliście 
kilka lat temu? Jak patrzycie na świat, co cenicie najwyżej? Na czym polega Wasza — nastolatków 
odrębność? Co różni dzieci od Was i Was od dorosłych? Jak układają się te „międzypokolenio- 
we” stosunki, co bywa przyczyną konfliktów? Może warto o tym porozmawiać z rodzicami, 
wychowawcami — choćby właśnie pod lipą? Czy wykorzystać Rok Dziecka na przedstawienie im 
listy swoich potrzeb, czy raczej na wzajemne porozumienie? A co możecie zrobić w tym roku 
dla młodszego rodzeństwa i jego kompanii? Czego życzycie wszystkim dzieciom i swoim — 
w przyszłości? O co tu trzeba walczyć, co zmienić? Czy pomogą w tym obchody MRD? 
Pytania te mógłbym jeszcze mnożyć —a przecież prawie każde stać się może punktem wyjścia 
do odrębnej dyskusji. (Może też sprowokuje Was do niej drukowany dzisiaj na drugiej stronie 
„Świata Młodych” artykuł?) Na pewno warto wzbogacić ją także piosenkami i wierszami - dwa 


teksty „a propos” zamieszczam obok. 


Joanna Kulmowa 


PROJEKT 


Krasnoludkami pasiony przez rozszalałe 
ciocie. i przed telewizor na tapczan się rzucił, 


Mać szargający na płocie. 
Motylkiem częstowany. 


" Na śmierć strzelający z kijka. 


Normalna 
debilna bestyjka. 


Dumny z grypy dziada pradziada. 


Zbrojny w drapieżność tej 
co rodzi go i posiada. 


Muszkom wróżkom liczący powydzierane 
odnóża. 


Wróg zajadły gliny i stróża. 
Obłęd podwórza. 

Brany serio na lep ojcowizny. 
Od pieluszek motany w -izmy. 


W nasz model wciągany po uszy. 


Wykorzeniany z duszy. 
Beczułka śmiechu. 

Bożek 

Łaskotany w pychę i w pięty. 
Lodami wiecznie ujęty. 


Zwiedziony po siódmym niebie, 


by mógł na nas wyrosnąć 
z siebie. 


MAESTRO 
Szef klubu ,„Konik polny” 


Juliusz Gostkowski 


OCH, MRD! 


(tekst aż prosi się o melodię) 
Gdy tata dziś późno znów z pracy powrócił 


nim spytał, u której jest mama sąsiadki, 
to wyjął z kieszeni aż dwie czekoladki! 
— „Z imienin kolegi je wziąłem dla ciebie, 
Rok Dziecka jest, synku! No co, mały, nie wiesz?” 
| jeszcze mnie tata pogłaskał po głowie, 
nim zasnął w „Kojaka” połowie... 
Rok Dziecka — więc dzieciom, dla dzieci, o dzieciach! 
Rok Dziecka — miłości rozlała się rzeka! 
Rok dobrych uczynków, festiwal dobroci! 
Okazja! I w dzieci grad bije łakoci. 
Trwa wyścig szalony o uśmiech ich wszędzie 
— wyrosną, a roku dorosłych nie będzie! 
Jak gminna już o tej świetlicy wieść niesie, 
budować zaczęto ją jeszcze w powiecie: 
w wykopie rdzewieje od lat betoniarka, 
a wiatr pryzmę piasku przelicza na ziarnka. 
Cementu czy łopat zabrakło — któż zgadnie? — 
i teraz dopiero to skończy się ładnie! 
Bo zamiast budować przez wieki świetlicę, 
da dzieciom się tę piaskownicę!!! 
* Rok Dziecka — więc dzieciom, dla dzieci, o dzieciach... 
Lat osiem walczymy o plac na boisko 
i dzięki MRD zwycięstwo jest blisko. 
Bo sam pan naczelnik do szkoły był przyszedł 
wyjaśnić, że zgody nam nikt nie podpisze! 
| kiedy do domu wracała dzieciarnia, Ż 
z radości niezwykłej wprost szał ją ogarniał! - 
A chociaż nie zabrał jej znowu autobus, 
to napis „Rok Dziecka” w dal powiózł! 
dokdiecde wiec dzieciom, dla dzieci, o dzieciach... 


HARCERSKI OBRACHUNEK 


NA_KONIEC ROKU SZKOLNEGO, 


Mieli szczęście, 
że przyszła druhna dyrektor 


NIE MA 
SIĘ CZYM 


POCHWALIĆ... 


Rozmawiam z dwiema dziewczynami, 
uczennicami Ill klasy liceum ogólnoksz- 
tałcącego. Należą do HSPS, tak zresztą 
jak i cała ich klasa, stanowiąca jedną 
drużynę. Monika jest drużynową, Wanda 
jej przyboczną. 


szkole podstawowej pracowały w 
z ogromnym zapałem. Może dlatego, że praca ta była 
jednocześnie wspaniałą zabawą. Nie było mowy. 
żeby zbiórka była nieciekawa, żeby miały jakikolwiek problem 
z wymyśleniem tematu zajęć. Brały udział w szkoleniach sani 
tarnych, w alertach, w ramach Turnieju Wiedzy Obywatelskiej 
wykonywały wiele ciekawych zadań: piękne albumy, mapy 
herby miast pozostały po nich w harcówce do dzisiaj Przygoto 
wania do biwaków i obozów, opieka nad starszymi i samotny- 
mi ludźmi, pomoc nauczycielom podczas przerw międzyłekcyj- 
nych — to wszystko pochłaniało sporo czasu, ale dawało wiele 
radości. Były też przybocznymi w drużynach zuchowych 
Miały dwie piękne harcówki, mogące śmiało służyć za wizy- 
tówkę ich szczepu. Działała zorganizowana wspólnie ze strażą 
pożarną drużyna pożarnicza. A najważniejsze, że miały naj- 
wspanialszą pod słońcem druhnę szczepową, która na zawsze 
wpoiła im ukochanie harcerstwa. Mogły być i były dumne 
z tego, że są harcerkami, członkami tego szczepu, tej drużyny, 
tego zastępu. 


gała na tym, że były drużynowymi w swojej dawnej szkole 
podstawowej. Na terenie liceum nie działały, bo właściwie 
nie było nic do roboty. Pewnie gdyby się uparty, mogłyby 
zacząć robić coś ciekawego i pociągnąć za sobą innych, ale 
przecież... były nowe. Musiały najpierw zapoznać się ze szkołą, 
chociaż trochę zżyć się z innymi, znależć swoje miejsce. 
Poza tym ci, którzy naprawdę chcą działać w HSPS, giną 
w tłumie, w masie tych, którym albo nie bardzo się chce, albo 
nie bardzo wiedzą, co mają robić. Dziewczyny uważają, że do 
organizacji powinno się zapisywać jedynie harcerzy z praw- 
dziwego zdarzenia, a dopiero oni swoją postawą i działalnoś- 
cią przyciągną do HSPS nowych chętnych. To o wiele lepsze 
wyjście niż zapisywanie wszystkich jak leci, czasem może 
nawet trochę na siłę — żeby tylko było więcej. A potem zdarza 
się, że tacy „nie wiadomo skąd i dlaczego” członkowie HSPS 
jadąc na jakąś uroczystość chowają głęboko do torby mundu- 
ry i wyciągają je dopiero na miejscu. Boją się, że ktoś będzie się 
z nich wyśmiewał, że w tym wieku bawią się jeszcze w harce- 
rzyków. Monika i Wanda są oburzone i trochę rozgoryczone. 
Nie rozumieją, jak harcerstwo może być dla kogoś wstydliwą 
sprawą. Po co w takim razie do niego należy?! 
Przysłuchująca się naszej rozmowie druhna szczepowa 
ceum potwierdza słowa dziewcząt. Wich szczepie rzeczywiście 
nie brak takich, którzy po prostu wstydzą się tego, że są 


harcerzami. Druhnie jest z tego powodu przykro i również pała 
oburzeniem. 


Per: do liceum. Cała ich praca w pierwszej klasie pole- 


- Inna sprawa — wtrąca w tym momencie Monika — że 
pochwalić się za bardzo nie mamy czym. Na przykład harców- 
ka: jużtyle czasu stoi pusta, niezagospodarowana, marnuje się 
takie dobre pomieszczenie! 

Wanda słucha słów Moniki ze zdumieniem. Jaka harcówka?! 
Pierwszy raz słyszy, że coś takiego w ogóle w szkole istnieje. 
Nie może darować Monice, która jest przecież drużynową, że 
nie poinformowała ich o harcówce. Tak zgodne do tej pory we 
wszystkim dziewczęta zaczynają nagle dyskutować ze sobą, 
coraz bardziej zdenerwowane. Wreszcie druhna szczepowa 
czuje się zobowiązana do wyjaśnień. Mówi coś o trwającym 
remoncie szkoły, o zamianach sal, przemieszczeniach. Wszyste 
ko to nie brzmi jednak dość przekonująco. Rozstajemy Się 
z dziewczętami w nieco napiętej atmosferze. 


KEMĄPE 92777 


ruhna szczepowa pozostaje ze mną, będzie świadkiem 
DRES rozmowy, tym razem z uczennicami | klasy, 

byłymi członkiniami słynnego w całej szkole podstawo- 
wej zastępu „„Jaskółek”. Przyłącza się do nas Mirek, również 
uczeń | klasy, były chorąży sztandaru, Wszyscy oni przyszli 
z tego samego szczepu co Monika i Wanda, mają więc z pracy 
w nim równie piękne wspomnienia. Nie są jednak tak rozczaro” 
wani HSPS jak ich starsze koleżanki 


Pierwsze chwile były rzeczywiście trudne: człowiek był 
wprost przybity ogromem lekcji, prac domowych i wszelkich 
innych „przyjemności”, związanych z życiem licealisty. Znale- 
zienie choćby jednej wolnej chwili na pracę społeczną wyda 
wało się niemożliwe. Okazało się jednak, że nie jest aż tak żle, 
gdyż wszystko można ze sobą pogodzić Nie znaczy to jednak, 
że teraz nie ma już żadnych problemów. 


Na przykład Krystyna, która jest drużynową, czasem po 
prostu nie bardzo wie, co ma robić na zbiórkach. Dziewczęta 
przyznają, że najprostszym wyjściem byłoby naradzenie się 
z drużyną, wzięcie pod uwagę zainteresowań jej członków. 
Z tego typu problemami można by się także zwrócić do druhny 
szczepowej. W szkole podstawowej pewnie by tak zrobiły, ale 
teraz jakoś im to nawet nie przyszło na myśl. Trudno powie- 
dzieć dlaczego. Spoglądają niepewnie na druhnę. Zapada 
cisza, którą przerywa dopiero Mirek. 


ajbardziej podoba mu się w HSPS swoboda i samodzie|- 
N ność. Harcerze mogą sobie wybrać klub, w którym będą 

działać zgodnie ze swoimi zainteresowaniami. Co może 
być lepszego? 

— A jakie kluby HSPS działają w waszej szkole? 

Wyrmieniają kilka. | raptem okazuje się, że nie tyle działają, co 
miały działać. Klub opiekunów zabytków nie istnieje, bo zgłosi- 
ło się za mało chętnych, z klubem łącznościowca było podob- 
nie, a klub turystyczno-kulinarny, do którego zapisało sięsporo 
osób, nie działa, bo nie ma dla niego pomieszczenia. Co się 
dzieje z harcówką, to już wiadomo z poprzedniej rozmowy. 

Druhna szczepowa znów zaczyna wyjaśniać sprawę. Tym 
razem ma pretensję do swoich podopiecznych. 

— Apamiętacie kurendę, jaka ukazała się w szkole na począt- 
ku roku? Podane w niej były wszystkie kluby do wyboru. Do 
którego z nich się zapisaliście? 

Mirek ma gotową odpowiedź: nie było sensu zgłaszać się do 
klubu, skoro już wcześniej zdecydowałem się na uczestnictwo 
w drużynie wodniackiej, organizowanej przy komendzie hufca. 

— To cię usprawiedliwia. Ale inni! — nie ustępuje druhna. — 
Nikomu nic się nie chce robić. 

Czyżby druhna szczepowa rzeczywiście miała rację? 


ceum. Objęła tę funkcję niedawno, zaledwie w połowie 

bieżącego roku szkolnego. Sprawą harcerstwa bardzo 
leży jej na sercu, gdyż sama związana jest z organizacją od 
ponad dwudziestu lat, a obecnie jestzastępczynią komendanta 
hufca w ich mieście. Nie była i nie jest zachwycona sytuacją 
HSPS w swojej nowej szkole. Nie znaczy to jednak, że zaczęła 
od narzekania, robienia komukolwiek wymówek, czy też od 
oglądania się na innych. 


O: rozmowę przeprowadzam z panią dyrektor li- 


Trudno jej uwierzyć, że jakiś harcerz może wstydzić się 
swego munduru. Że zabawa w harcerstwo w pewnym wieku 
może śmieszyć? Ależ to bzdura! Przy okazji najbliższego święta 
przyjdzie do szkoły ubrana właśnie w mundur. Może niektó- 
rych tym przekona. 

Jest pewna, że HSPS w jej szkole „stanie na nogi”. Już teraz 
zresztą ma się czym pochwalić. Niedawno zorganizowano 
harcerski zespół pieśni i i tańca, skupiający sporą grupę mło- 
dzieży w grupie tanecznej, chórze i zespole muzycznym. Już 
pierwszego maja wystąpił podczas pochodu przed trybuną, 
wzbudzając zachwyt wśród mieszkańców. 


— Zespół się podobał — pani dyrektor stara się obiektywnie 
ocenić swoją młodzież, ale widać, że jest z niej dumna. — 
| właśnie zespół może spełnić rolę przyciągającą, być „rekla- 
mówką” szczepu, dzięki której do HSPS będzie się garnęło 
coraz więcej młodzieży autentycznie zainteresowanej. 

Okazało się, że Mirek, który tak niedawno dowodził, iż nie 
zapisał się do żadnego klubu, bo go „wciągnęła” drużyna 
wodniacka, jest członkiem zespołu, tańczy, śpiewa i jakoś 
znajduje na to czas. 


— Za harcówkę też się weżmiemy — obiecuje pani dyrektor. 
| serdecznie zaprasza do ponownego odwiedzenia szkoły 
1 szczepu za pół roku, na przykład w listopadzie. — Będzie wtedy 
co oglądać i o czym pisać. 


Gdyby nie fakt, że mówi to właśnie pani dyrektor, nie 
byłabym taka pewna, iż za pół roku coś się w tym 
szczepie HSPS zdecydowanie zmieni na lepsze. Jak 
widać bowiem, ilość to nie wszystko. Nawet jeśli 
w tym „tłumie”, o którym mówiły dziewczęta, znajdą 


się harcerze doświadczeni i chętni do pracy — potrzebny 


jest jeszcze ktoś, kto umiejętnie i z sercem nimi pokie- 
ruje. Druhnie szczepowej wyraźnie się to nie udawało. 
Harcerze z inicjatywą zaś też jakoś zapomnieli, że 
warto by ją było nareszcie wykazać. Mieli szczęście, że 
w połowie roku szkolnego przyszła druhna dyrektor. 
Jestem przekonana, że następny artykuł o nich nie 
będzie już artykułem o anonimowych harcerzach, 
z anonimowej szkoły, w anonimowym mieście. 
EWA KOSIŃSKA 


1. Amerykański wodospad ze statkiem 
„Dziewczyna z Mgły” ukazuje potęgę 
spadającej wody. 

2. Widok z helikopteru na wodospad 
i okoliczne tereny. 

3. Pomnik wodza plemienia indiańskiego 
Saneca. 

4. Wodospad Niagara nocą. 

5. Wodospad Niagara z widoczną wyspą 
Goat i częścią amerykańską i kanadyjską 
wodospadu. 

6. Kanadyjski wodospad „Końska * 
Podkowa”. 


Od czasu, kiedy pierwsza osoba ujrzała grzmiący 
wodospad, ludzie wciąż mają uczucie trwogi przed 
ogromem spadającej wody. Z wysokości 45 m, na 
długości 750 m w ciągu jednej sekundy spada 
z ogromnym hukiem i grzmotem 5,4 miliona litrów 


wody 


zybko płynąca rzeka Nia 
Som niesie wodą z du 
żych jezior: Górne, Michi 
qan, Huron, Erie = staje sią 
burzliwa I rwąca w poblizu 
grzbietu wodospadu, gdzie 
nagle dno rzeki urywa sią 
i woda spada z ogromną 
siłą, tworząc niepowtarzal 
ne zjawisko przyrody. Wy 
spa Goat położona u stóp 
wodospadu dzieli tan silny 
prąd wody na dwie części 
| tworzy wodospad amery 
kański i kanadyjski = Końską 
Podkowę 

W XIX wieku, w epoce 
rozwoju przemysłu, przy 
wodospadzie Niagara za 
częły powstawać pierwsze 
zakłady przemysłowe. Na 
turalne piękno Niagary 
ukryta siła spadającej wody 
wykorzystana została do 
wytwarzania energii elek 
trycznej, która w tym czasie 
była równie fascynująca jak 
sam wodospad 

W roku 1896 powstała 
pierwsza elektrownia wod- 
na, która wytworzyła tysią- 
ce kilowatów energii elek- 
trycznej. Posłużyła ona do 
rozwoju przemysłu, oświet- 
lenia miasta i samego wo- 
dospadu. Od tego czasu 
miasto Niagara Falls rozwi- 
ja się szybko. Powstają no- 
we elektrownie, huty, fabry- 
ki, pobudowano tory kole- 
jowe, rozbudowały się 
dzielnice mieszkalne. Dzi- 
siaj jest miastem wybitnie 
przemysłowym. Tylko 
w najbliższej okolicy wodo- 
spadu Niagara jest inaczej, 
dominuje tutaj natura, pięk 
no i majestat przyrody. 

Jedną z najpiękniejszych 
legend o wodospadzie jest 
legenda o „Białym czółnie”* 


lubo „Dziewczynie zMgły” 

Było zwyczajem Indian 
zbierać się przy Dużej 
Grzmiącoj Wodzie (tak 
brzmi nazwa wodospadu 
Niagara _ przetłumaczona 
z języka indiańskiego) i skła 
dać ofiarą Duchowi Wodo 
spadu. Na ofiarą wybierana 
była najpiękniejsza dziew- 
czyna, która płynęła białym 
czółnem wypełnionym 
owocami i kwiatami w prze 
paść wodospadu. Pewnego 
roku wybrana została na 
ofiarę córka wodza plemie 
nia Saneca, Lolawala. Dzie 
wczyna spokojnie sterowa 
ła swoje czółno środkiem 
rzeki, gdy nagle drugie białe 
czółno ukazało sią obok 
niej. Był to jej ojciec, wódz 
plemienia Saneca. I razem, 
czółno przy czółnie, ojciec 
i córka  zanurzyli się 
w grzmiący wodospad. 

Zgodnie z indiańskim 
wierzeniem Lelawala i jej 
ojciec żyją wciąż w kryszta 
łowej komnacie za spadają 
cą wodą. Lelawala przeszta 
do legendy jako „Dziewczy- 
na z Mgły” 

Wodospad Niagara jest 
miejscem odwiedzanym 
przez tysiące turystów i no 
wożeńców, którzy spędzają 
tutaj miodowy miesiąc. Kie- 
dy jest się tam i patrzy na 
ogrom spadającej wody, 
zapomina się o całym 
współczesnym  uprzemy- 
słowionym świecie. | budzi 
się w nas chęć, aby jak kie- 
dyś, dawno gdy czynili to 
Indianie, złożyć coś najcen- 
niejszego w ofierze Majes- 
tatowi Wodospadu 


LEOKADIA MIKSA 
Fot. autorki i archiwum 


Gwiatotsión SA 


NA ŻYCZENIE CZYTELNIKÓW 


am O 


sobie mówi, że w pracy 

S posługuje się niezawodną in- 
luicją i aktorem jest z urodze- 
nia, jakkolwiek nawet w najdalszej 
ego rodzinie nigdy nie było ża- 
dnego aktora. Odkrył to swoje po- 
wołanie do zawodu w wieku 20-23 
lat i już przy debiucie poczuł, że 
jest to praca, której poświęci życie 


Pracuje bardzo dużo,z ogromną 


pasją. Ceni ten zawód i podziwia 
wybitne indywidualności kina 
Uważa też za zrządzenie losu fakt 
że debiutował partnerując wielkie 
Jean Gabin. Potem zawsze sta 
ł się mu dorównać. Alain Delon 
całkowitą świadomość swoje 
ci, swego talentu i mc 
1 nie prozr ale du 
lzięk wyin prac 
j l iągnąć to UeJL 
1 udc 1 
tu latach sukce 
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j ystkim dot 
i ch wybitnych scx 
est lak wiele. Duż f 1 
film« ( Iko niektóre z nicł 
tają >amięc tają sic 
torią kina 
ednym z ostatnich filmów tegc 
iktora jest amerykański „Airport 
79-Concorde'"', w którym to filmie 
Alain Delon gra rolę pilota super 
nowoczesnego samolotu, dumy 
francuskich linii lotniczych — Con 


corde. Producentem filmu jest Je- 
anning Lang, specjalista od kosz- 
townych filmów katastroficznych. 
W tym wypadku film ten kosztował 
nie mniej niż 20 milionów dolarów. 
Akcja filmu toczy się we Francji na 
lotnisku Roissy i Bourget, a potem 
przenosi się do Kalifornii. Wśród 
aktorów: Sylwia Kristel jako ste- 
wardesa, Roger Wagner, George 


Kennedy, Susan Blakely (wielka 
nadzieja kina amerykańskiego), 
Bette Davis, Jean Michel Vincent 


i Glenn Ford 


Alain Delon często kręci filmy 
w Hollywood, ale na pytanie 
dziennikarzy czy przeniósłby się 
na stałe do Ameryki, odpowiada — 
nigdy. Jest paryżaninem z krwi 
i kości i nie potrafiłby się dostoso- 
wać — jak twierdzi — do amerykań- 
skiego stylu życia. Już po dwóch 
miesiącach pobytu w Ameryce tę- 
skni do swojej ulicy, czarnej kawy 
w pobliskim bistro, spacerów po 
bulwarach nad Sekwaną, sklepów 
i magazynów odwiedzanych od lat 

słowem za Paryżem. (bt) 


W roli pilota w filmie „Airport 79 — Concorde”. Alain Delon od dawna marzył, 
aby włożyć ten mundur i film amerykański spełnił jego marzenie. 


Jado, jeden z 18 psów aktora. Alain Dełon wszystko w życiu robi z zuchwałą 
pasją i rozmachem. „Robię wiele rzeczy, bo mam potrzebę działania. Kiedy 
przestaje mnie coś zajmować, rzucam. Nie mam czasu, żyję. A kino jest samym 


życiem 


Fot. Cine-Revue 


śród mnóstwa faso 

nów spodni, które 

można obecnie nosić 
bez narażenia się na pomó- 
wienie, że człowiek nie jest 
z modą za pan brat, jeden 
z nich wyróżnia się zdecy- 
dowanym wdziękiem. Mia- 
nowicie — tzw. ogrodniczki, 
czyli inaczej mówiąc długie 
spodnie na szelkach z prze- 
dłużonym do góry przo- 
dem, a często również i ty- 
tem. Nie wiem, czy prawdzi- 
wi ogrodnicy rzeczywiście 
używają takich właśnie 
spodni, faktem jednak jest, 
że są one wygodne w sytua- 
cjach gdy człowiek musi się 
często schylać, bo nie wyła- 
żą z nich bluzki ani koszule. 
A ponieważ mając lat na- 
ście na ogół nie spędza się 
wakacji statecznie drep- 
cząc, to i dla Was mogą być 
przydatne. Nie ma przecież 
nic głupszego niż bez prze- 
rwy wyłażąca ze spodni 
bluzka, którą się nerwowo 


na swoje miejsce po każ- 
dym gwałtowniejszym 
ruchu wpycha. Szczególnie 
wtedy, gdy bluzka nie grze- 
szy nadmierną długością, 
a to przecież często się zda- 
rza, gdy człowiek szybko 
rośnie. 

| to jest ta praktyczna 
strona spodni-ogrodniczek. 
Jest jeszcze druga, wizual- 
na. Jak już wspomniałam 
na wstępie mają one masę 
wdzięku. Są takie... waka- 
cyjno-beztroskie, ogromnie 
młodzieńcze, po prostu — 
ładne. Oczywiście, ładne 
jest dla każdego coś innego, 
rzecz w indywidualnym 
guście. Najdalsza jestem od 
wmawiania Wam wszyst- 
kim, że tylko spodnie- 
ogrodniczki są godne uwa- 
gi i nic innego. Ale tym 
z Was, które planują sobie 
sprawienie długich waka- 
cyjnych spodni, radziłabym 
obejrzeć zamieszczone dzi- 
siaj zdjęcia — może spodo- 


DANIEM = |Ogrodniczki Ą 


bają się Wam. 

Niestety, gotowe ogrod- 
niczki trudno jest kupić, 
więc byłaby to raczej propo- 
zycja dla szyjących. Te dzie- 
wczyny, które potrafią uszyć 
zwykłe spodnie (a wbrew 
pozorom spodnie wcale nie 
są najtrudniejszą rzeczą do 
uszycia, szczególnie lużne, 
gdy nie trzeba robić ża- 
dnych zaszewek — wiedzą to 
doskonale te z Was, które 
same szyją), bez trudu uszy- 
ją spodnie-ogrodniczki: 
przedłuża się po prostu wy- 
krój o tę część, która jest 
powyżej talii, a same szelki, 
to już żadna filozofia. 

W ogóle zaś chciałam 
Wam powiedzieć, że nieza- 
leżnie od ofensywy spódnic 
i całych sukienek, spodnie 
długie — obojętne, czy 
ogrodniczki, czy jakieś inne 
— są ciuchem w czasie wa- 
kacji absolutnie niezbęd- 
nym. 

RIUSZKA 


© 850 ton ładunku © 36 osi 
© 86 metrów długości 


NAJWIĘKSZY 
WAGON ŚWIATA - 
NIEBAWEM NA TRASIE 


USA (PAI). Ten prawdziwy wagon- 
gigant, o niespotykanej dotąd nakole- 
jach świata długości, będzie służył do 
przewozu rozmaitych wielkich urzą: 
dzeń czy ich wyjątkowo długich detali. 
Jego konstruktorzy mieli jednak pe- 
wien dylemat; oto zachodziła obawa, 
że na ostrzejszych zakrętach ładunek 
będzie się zsuwał z platformy. Zara- 
dzono temu, zaopatrując pojazd w 
specjalne mechanizmy hydrauliczne, 
które będą w czasie jazdy tak przesu- 
wały transportowane urządzenie, by 
zawsze znajdowało się ono w bez- 
piecznej pozycji. Dzięki temu wagon 
będzie mógł swobodnie pokonywać 
łuki o promieniu 58 metrów. (tok) 


© 
Wiatr zaprzężony do pracy 
SIŁOWNIE NA BAŁTYKU 


SZTOKHOLM (PAP). W studium 
sporządzonym przez szwedzką firmę „„Si- 


- kob” na polecenie Urzędu d/s Badań nad 


Produkcją Energii zaleca się budowę si- 
łowni napędzanych wiatrem na Bałtyku 
i w południowej części Zatoki Botnickiej. 
Budowa tego typu obiektów jest opłacalna, 
a zarazem pozwala chronić środowisko 
naturalne. Rozmieszczenie siłowni na mo- 
rzu w odległości 10 km od brzegu sprawi, 
że nię będą one widoczne ani słyszalne. 
Według obliczeń firmy można by zainsta- 
lować na Bałtyku i Zatoce Botnickiej od 
1.600 do 2.400 agregatów o ogólnej mocy 
do 36 miliardów kWh rocznie. Za obszary 
odpowiednie dla ich lokalizacji uważa się 
również *wody wokół wysp Gotlandii 
1 Olandii. Dzięki temu przedsięwzięciu 
można by pokryć mniej więcej 40 proc. 
zapotrzebowania Szwecji na energię elek- 


tryczną. 
© 


Morze Śródziemne umiera- 
stwierdza francuski 
oceanograf 


PAP. Znany oceanograf francuski Jac- 
ques Cousteau stwierdził ostatnio, że kraje 
śródziemnomorskie nie _ przestrzegają 
umowy barcelońskiej z roku 1967 w spra- 
wie ochrony morza, nad którym leżą. Jeże- 
li sytuacja się nie zmieni powiedział nauko- 
wiec — Morze Śródziemne stanie się wkrót- 
ce akwenem martwym. Dzień w dzień 
zrzuca do niego odpady i ścieki 140 tysięcy 
zakładów przemysłowych oraz miast, 
w których mieszka bez mała 150 milionów 
ludzi. Ponadto przepływające przez Morze 
Śródziemne zbiornikowce pozostawiają 
w nim około 150 tysięcy ton zanieczysz- 
czeń ropopochodnych rocznie. 

Jacques Cousteau bijąc, nie po raz 
pierwszy zresztą, na alarm podkreślił, że 
tylko jedną trzecią tych odpadów morze 
jest w stanie zneutralizowć siłami biologi- 
cznymi oraz wyrzucić je w inne rejony 
świata przez Kanał Sueski i Cieśninę Gib- 
raltarską. Od początku lat siedemdziesią- 
tych tempo zanieczyszczenia Morza Śró- 
dziemnego wzrasta trzykrotnie co ro- 
ku.(jk) 


kupna „optycznych 

w PTMA otrzymałem telefon 

od prezesa tegoż Towarzys- 
twa, pana Macieja Mazura, 
który prosi, abyście nie wysy- 
łali do PTMA pieniędzy w ko- 
pertach ani też przekazami po- 
cztowymi. 

Właściwe postępowanie po- 
winno wyglądać tak: najpierw 
wysyłacie listownie zamówie- 
nie z wyszczególnieniem co 
Was interesuje. PTMA odwrot- 
ną pocztą wyśle spis materia- 
łów, którymi aktualnie dyspo- 
nuje oraz dołączy blankiet ban-_ 
kowy. Na ten blankiet należy 
wpłacić odpowiednią kwotęi... 

_ czekać na przesyłkę z Krako- 
"wa. Przypominam adres 
PTMA; ul. Solskiego 30, 31-027 
Kraków. » Az ś 

A teraz zapraszam do le 
ry kolejnych materiałów o 
runach kulistych. Ciekawe! 


Prezes TOMIKA J 
ST. . BOROWIECKI 


START 


PROMU KOSMICZNEGO 


DOPIERO 


W PRZYSZŁYM ROKU 


Wszystko wskazuje na to, ża zapo 
wiadany na listopad tego roku pierw: 
szy lot amerykańskiego promu kosmi 
cznego noszącego nazwą „Columbia 
zostanie przełożony na rok przyszły, 
Po przezwyciężeniu kłopotów z dopro* 
wadzeniem do pełnej sprawności po- 


tążnych silników promu kosmicznogo 
napędzanych paliwom wodorowo tla 
nowym, co zajęło tochnikom NASA 
około 7 lat, wystąpił kolajny problem, 
a mianowicie zabezpieczenia tormicz 
ne statku podczas jego wchodzenia 
w drodze powrotnej na Ziemią w gąs 


tej warstwia atmosfory. W tym colu 
cała powłoka promu kosmicznego ma 
zostać pokryta 9 tys. niowiolkich pły: 
tok wytrzymujących tomperaturą do 3 
tys. stopni Colsjusza, Jak oświadczył 
rzecznik NASA, praca nad montażam 
powłoki tormicznej „Columbii” prze 
biegają zbyt wolno, by można ja zako 
ńczyć w zaplanowanym uprzednio ter 
minie — dotychczas zainstalowano za 
ledwio 600 płytok 
Przypuszcza sią wiąc, że piarwszy 
start promu kosmicznego nastąpi nia 
wczośnioj niż w marcu przyszłego 
roku 
Jacek Klajna, 
ul. Drzymały 18/5 89-600 Cholnica 


OPOWIEŚCI NIEZWYKŁE O OGNISTYCH KULACH 


W odpowiedzi na apel z 67 nu- 
meru „ŚM” przytaczam poniżej 
kilka relacji ze spotkań z pioruna- 
mi kulistymi. 

W r. 1753 piorun kulisty zabił 
fizyka G.W. Richmana, współpra- 
cownika M. Łomonosowa, pod- 
czas burzy, przy badaniu wyłado- 
wań wybiegających z przepusz- 
czonego przez dach długiego, pio- 
nowego, izolowanego pręta me- 
talowego. Oto relacja Łomonoso- 
wa na podstawie zeznań 
świadków: 

„Wkrótce potem, gdy profesor 
Richman, stając w odległości sto- 
py od żelaznego pręta, patrzył na 
wskaźnik elektryczny, nagle z prę- 
ta bez dotknięcia wyskoczył w kie- 
runku profesora bladobłękitny 
kłąb ognisty, wielkości pięści. Pro- 
fesor w tej chwili, bez wydania 
głosu upadł w tył na stojący za 
nim kufer. Jednocześnie rozległ 
się huk, jakby wystrzału z małego 
działa”. 


A oto inny przypadek z dn. 22 
maja 1901 roku: 


wiedział, że myśli to samo, ale nikt nie miał odwagi zagaić. Nagle 
Andrzej, ni z tego, niz owego wyłączył radio i sięgnął do plecaka po 
zaczytaną na śmierć książkę 0 układach scalonych, z którą się nigdy 
nie rozstawał. Jak na komendę, pozostała trójka też odczuła niena- 
turalną w tej sytuacji tęsknotę za słowem pisanym i zagłębiła się 
w lekturze zeszłorocznych strzępów gazet, pozostawionych tu 
przez poprzednich lokatorów wnętrza. Jednak jakoś nie bardzo szło 
im to czytanie, bo „Hiho” pierwszy, a za nim reszta grupy odłożyła 
lekturę. Spojrzeli na siebie. Zaległo ciężkie milczenie. Nieoczekiwa- 


nie przerwał je „Hiho”. 


— Kto ma ochotę na winko? — zapytał z zagadkowym uśmiesz- 


kiem, trafiając 


— Tak jest, przyjacielu. 


i wy... eee... 


rozumiem z 
hó X u Na 


_w kwestii formalnej, kto ma oc! 
Andrzej wymownie spojrzał na Szymona. 
— Znaczy, tego... Ja... Znaczy się... więc a oto... myślałem, że 


_— Co? - zdziwił się szczerze Andrzej — co te! 1 
. ponieważ Szymon milczał, Andrzej mówił jakby do siebie — Więc 
r ? że nikt nie chce. Ha, ha, ha — zaczął się nagle 
zaraz przestał i spojrzał ponuro na kolegów: 


od razu w sedno. W odpowiedzi głucho zadźwięczały 
sprężyny łóżka Andrzeja — jego właściciel wychylił się na dół 
i spojrzał zza okularów na „Hiha”: 

Trzeba to jakoś z humorem załatwić. Bo 
hotę na ów wspaniały trunek? — tu 


co ten Szymek mamrocze? 


„Koło piątej wieczorem kilkoro 
młodych mężczyzn i dziewcząt 
schroniło się do sieni. Jedna 
z dziewcząt, K., usiadła na progu. 
Nagle rozległ się silny grzmot 
i przed drzwiami zjawiła się ośle- 
piająca kula ognista, która powoli 
spadła do ziemi i skierowała się 
do drzwi. Kula ta dotknęła głowy 
K., która schyliła się, po czym upa- 
dła na ziemię w środek towarzys- 
twa. Następnie piorun kulisty 
wpadł do pokoju gospodarza, po- 
parzył mu nogi, spowodował wie- 
le szkód, zniszczył mur, wpadł do 
pieca w sąsiednim pomieszcze- 
niu, rozwalił kominek itd., wresz- 
cie wyleciał przez okno, po stłu- 
czeniu szyby. W sieni leżało kilka 
nieprzytomnych osób, K. była ma- 
rtwa! Piorun trafił ją w kark, prze- 
biegł przez plecy i lewe biodro, 
zostawiając czarny ślad...” 


A oto opis pioruna kulistego, 
unoszącego się w powietrzu. Jest 
-to relacja malarza, niejakiego But- 
tiego, z 1841 r.: 


„..«.'.« Jednocześnie usłyszałem 
odgłos jakby butów podkutych 
gwoździami. Ponieważ od pół go- 


— No to co z „tym” zrobimy? 


dziny nie dochodziły do mnie gło- 
sy ludzi, hałas ten zwrócił moją 
uwagę. Podbiegłem do okna 
i skierowałem wzrok na prawo, 
skąd hałas pochodził. Pierwszym 
obiektem, który wpadł mi w oczy, 
była kula ognista, poruszająca się 
środkiem ulicy na wysokości mo- 
jego okna, nieco ukośnie w sto- 
sunku do poziomu. Ośmiu .do 
dziewięciu ludzi wołało ze wzro- 
kiem zwróconym w zjawisko 
świetlne: „Guarda! Guarda!” i to- 
warzyszyło mu wzdłuż ulicy 
w tempie, jaki żołnierze nazywają 
marszem forsownym. Zjawisko 
spokojnie przeszło przed moim 
oknem... Po chwili, bojąc się, że 
stracę je z oczu za domami, wybie- 
głem na ulicę i zdążyłem na czas 
aby jeszcze je ujrzeć i dołączyć się 
do widzów. Kula poruszała się 
w dalszym ciągu tak samo, powo- 
li. ponieważ jednak, jak już 
wzmiankowałem, ruch jej był nie- 
co ukośny, podniosła się tak, że po 
chwili osiągnęła krzyż na wieży 
kościoła dei Serwi (Mediolan). To- 
warzyszył temu głuchy huk, jak 


— Wyłlać jakby nie wypada — powiedział cicho Szymon. 
— Może by je na coś wymienić? — rzucił pomysł Grzegorz, 


wyraźnie ucieszony. 


— „Wymienić, wymienić” — zaperzył się „Hiho” — kochany Grze- 
siek wymieni je na żaby dla „Hiha”, żeby jednak coś miał na 
pamiątkę z niedoszłej uroczystości. Ogłosimy to jutro przy śniada- 
niu a wychowawczynię poprosimy o pośrednictwo — ironizował 


dalej „Hiho”. 


— Ewentualnie sprzedać! — wrzasnął Szymon — Może Roman 


kupi? 


— Na pewno nie kupi. Miał ostatnio przykre przejścia na tym tle. 
Po coś to świństwo przywiózł? — wybuchnął Andrzej. 

— Wiara, uspokójcie się. Robicie problemy z niczego. O co cho- 
dzi? Wyleje się gdzieś i już — wzruszył ramionami Grześ. Andrzej 
chciał przytaknąć i już otwierał usta, żeby to zrobić, ale gdy 
zauważył, że pozostali dwaj koledzy spojrzeli na Grzegorza z obu- 
rzeniem — nie pozostało mu nic innego, jak też skarcić surowo 


lekkomyślnego Grześka. 


— No tak, dziewięć dych fiut! Lepiej upijmy komary. Wlejemy do 
jakiegoś kubka i postawimy w nocy. Może te potwory zajmą się 
winem, a nas zostawią wreszcie w spokoju — i tu Grzesio z całej siły 
uderzył się w rękę, czerwoną już od bąbli. j 


wystrzał z 36-funtowego działa, 
z odległości 15 mil przy korzyst- 
nym wietrze. Jeśli mam dać poję- 
cie o wielkości i barwie tej kuli 
ognistej, to najlepiej porównam ją 
do księżyca w jasną noc zimową 
nad Alpami, księżyca o barwie ró- 
żowożółtej, z plamami o odcieniu 
czerwonym. Różnica polega na 
braku wyraźnego obrysu, jak 
u księżyca. Wydawało się, że kula 
otoczona jest świecącą atmosferą 
o grubości trudnej do określenia”. 


Wiarygodne opisy zachowania 
się pioruna kulistego świadczą 
o niezwykłej różnorodności zja- 
wisk. Piorun taki potrafi wpaść 
przez komin, a wylecieć przez ok- 
no lub na odwrót, krążącpo miesz- 
kaniu, zabić ludzi lub dostać się 
pod ubranie, rozbić mur, wreszcie 
pęknąć z hukiem i rozsypać się na 
deszcz iskier. Znany jest przypa- 
dek zabicia matki, a ocalenia 
dziecka, które trzymała na ręku. 


Jarosław Kryg 
os. Kolorowe 9c/7 
58-200 Dzierżoniów 


PIORUN 
KULISTY 


Obecnie istnieje około 10 teorii sta- 
rających sią wyjaśnić istotą pioruna 
kulistego, a badania laboratoryjne 
przynoszą coraz to nowe elementy po- 
twierdzająco, bądź eliminujące kolej- 
ne teorie. Ogólnie biorąc, żadna z wia- 
lu teorii dotychczas proponowanych 
nie jast w stanie wyjaśnić równocześ- 
nie wszystkich właściwości tego zja- 
wiska. Najbardziej intensywnym ba- 
daniom laboratoryjnym poddawana 
jest teoria plazmoidu tworzonego i za- 
silanego przez promieniowanie elek- 
tromagnetyczne wielkiej częstotliwoś- 
ci. Teorię tą zaproponował uczony ra- 
dziecki P. Kapica w 1955 roku 

W badaniach nad kontrolowaną re- 
akcją syntezy jądrowej już w 1950 roku 
dyrektor Instytutu Problemów Fizyki 
ZSRA prof. P. Kapica wraz ze współ- 
pracownikami zbudowali nowy typ 
generatora dużej mocy i wielkiej częs- 
totliwości. Było to urządzenie zwana 
planotronem, przystosowane do pra- 
cy ciągłej. Promieniowanie z genera- 
lora przepuszczano przez kwarcowy 
zbiornik kulisty o średnicy 10 cm, 
w którym znajdował się hel. Właśnie 
w tym zbiorniku nastąpiło wyładowa- 
nie elektryczne przypominające pio- 
run kulisty. Zjawisko to trwało kilka 
sekund z uwagi na rozgrzanie i obta- 
pianie zbiornika. Poczynione obser- 
wacje upoważniły P. Kapicę do wy- 
snucia wniosku, że do utrzymywania 
pioruna kulistego konieczne jest do- 
starczenie energii z zewnątrz. Bez 
energii zewnętrznej kula nie byłaby 
w stanie zachować jasności, jaka wy- 
nika z obserwacji w ciągu kilku se- 
kund. Badania w tej dziedzinie wyrna- 
gają źródeł o wielkiej częstotliwości 

W 1958 r. zbudowano w ZSRR nigo- 
tron — generator wielkiej częstotliwoś- 
ci o pracy ciągłej. Uzyskane promie: 
niowanie wprowadzono do miedzia 
nego pojemnika kulistego. Przeźro- 
czyste okienko kwarcowe pozwalało 
obserwować swobodnie unoszącą się 
ognistą kulę, której kształt, jasność, 
kolor, średnica zależały od gazu, jakim 
wypełniony był pojemnik. Oczywiście 
wymienione parametry kuli były row- 
nież uzależnione od natężenia promie- 
niowania o wielkiej częstotliwości 
Wyładowanie przyjmowało kształt ku 
listy, gdy wypełniający zbiornik gaz 
zawierał dużo domieszek. Do przyzna- 
nia racji teorii plazmoidu upoważniają 
obserwacje kuli ognistej, powstającej 
podczas wybuchów jądrowych. Na 
podstawie tych obserwacji kula 
o średnicy 10 cm może żarzyć się naj- 
wyżej w ciągu 0,01s, jeśli odniesie się 
ją w proporcjach do wybuchu jądro- 
wego. Ponieważ kula pioruna istnieje 
w ciągu długiego czasu, oznacza to,że 
jest zasilana w energię z zewnątrz 
Może to być energia pochodząca z fal 
elektromagnetycznych o wielkiej częs- 
totliwości. Rozwiązanie wszystkich 
problemów pioruna kulistego wyma- 
ga jeszcze intensywnych badań pod- 
stawowych w fizyce. 


Mirosław Mieszała 
ul. Powstańców Warszawy 9/9 
32-600 Oświęcim 


— „Udany pomysł”. To jest wytrawne wino ate stworzenia 
lubią słodkie rzeczy — stwierdził z przekąsem „Hiho”'. — Popatrzcie, 


jak uczepiły się Grzesinka. 


— Już wiem! Przecież im wino starsze, tym lepsze, no nie? — 
Szymon z radości, że ma pomysł, klepnął się w kolano, zabijając 
przy okazji komara — Rozumiecie? — ale oni nie rozumieli, Szymon 
więc mówił dalej jak w natchnieniu — jak się ściemni, zdobędziemy 
jakąś łopatę, owiniemy butelkę w papiery i cichutko zakopiemy. 
Potem zrobimy plan i za parę lat przyjedziemy tu wszyscy i urządzi- 
my zbiorową degustację. | co? Jesteście zachwyceni?? 

Byli zachwyceni do tego stopnia, że Grzesiek chciał zaraz lecieć 
szukać łopatki, a Andrzej wytyczać miejsce. Jedyny „Hiho” pozos- 
tał niewzruszony z niewyrażnym uśmiechem na twarzy. Może 
myślał o podniosłym nastroju, którego nie udało mu się wywołać, 


" a może zupełnie o czym innym... 


Gdybyśmy teraz zrobili grupie zdjęcie to każdy wyszedłby na nim 
naturalnie. Każdy byłby jak lustro, w którym odbijają się jego 
uczucia. Szymon był zadowolony — nareszcie pozbędą się wina i to 
właśnie on znalazł na to złoty środek. Andrzej też był zadowolony, 
chociaż wiedział, że wino się zmarnuje. Grzegorzowi błyszczały 


oczy. Widział już nowy plakat... 


A „Hiho”?, „Hiho” obserwował swoje stopy. Ściany wydawały 


się wszystkim mniej pomarańczowe. 


> atcóga 2 
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ZAPRASZAMY 


NA ŁAMY! BOCA 


Szczepan Sadurski z Lublina 

dołączył do swego komiksu list. 
Oto fragmenty: 
„Rodzice twierdzą, że nie po- 
winienem zajmować się ryso- 
waniem tych historyjek obraz- 
kowych i skierować moje zain- 
teresowania w inną stronę, ale 
rysowanie jest moim hobby. 
Po prostu rysując odpoczy- 
wam. Mój ulubiony rodzaj ko- 
miksu to science-fiction ze 
zmrużeniem oka oraz horror — 
komedia. Uważam, że takich 
właśnie komiksów jest u nas 
stanowczo za mało. ...Zanim 
zacznę rysować opracowuję 
dokładny i oparty na jakimś po- 
myśle scenariusz. Uważam, że 
dobry scenariusz to w dziedzi- 
nie komiksu połowa sukcesu. 

Otóż to! List Szczepana za- 
wiera cenne dla wszystkich mi- 
łośników komiksu — uwagi. 
A co Ty myślisz na ten temat? 
Napisz do nas (z dopiskiem na 
kopercie: ZAPRASZAMY NA 
ŁAMY) 


WZIĄŁ MNIE 

NA SWOJE PRZY- 

CIĄGANIE! 
SPRYTNIE! 


Tekst i rys. 
Szczepan Sadurski 


(lat 14) PR 


| JI 


A oto żarty rysunkowe 
wyszperane w gazetach 


W okrągłej pokrytej murzyńskimi loczkami głowie Andrzeja kłę- 
biły się różne pytania: „O co tu właściwie chodzi? „Hiho” przywozi 
alkohol, Szymon wykazuje sztuczny entuzjazm, Grzesiek obojęt- 
ność. A w ogóle każdy zachowuje się jak nałogowy alkoholik? O co 
właściwie chodzi?” Andrzej uśmiecha się do siebie i dodaje głośno: 


— „Hiho”, ustaw to radio porządnie, przecież to Beatlesi. „Hiho” 
leniwie sięga masywną ręką w kierunku radia i kręci gałką. A swoją 
drogą jak takimi gorylowatymi wręcz rękami „Hiho” może dokony- 
wać tylu operacji na tych biednych stworzeniach i to z całkowitym 
powodzeniem. Jacek jest zamiłowanym biologiem, marzy o stu- 
diach medycznych. Chce zostać chirurgiem, oczywiście sławnym 
i już teraz wprawia się na żabach. Koledzy z klasy są na ogół dumni 
z jego niezwykłych zainteresowań, tylko niektórych napawają one 
odrazą. Właśnie Szymon, ilekroć coś ma przeciw „Hihowi”, zawsze 
wyraża się z oburzeniem o jego operacjach. 


Teraz „Hiho” leży na łóżku i również stara się zrozumieć, o co 
chodzi. Wprawdzie doskonale zna antyalkoholowe nastawienie 
kolegów, jednak myślał, że sprawi wszystkim przyjemność, przy- 
wożąc wino. Wbrew pozorom jest romantykiem i bardzo lubi 
różnego rodzaju uroczystości. Wino przywiózł w celu uroczystego 
uczczenia długo oczekiwanej okazji — szczęśliwego ukończenia 
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pomyślał z żalem i oddał się metafizyce, co u niego znajdowało 
wyraz w bezmyślnym wpatrywaniu się w swoje wielkie stopy. 

W jasnowłosej głowie Grześka przewalały się tylko olbrzymie 
sterty plakatów antyalkoholowych i antynikotynowych, które sam 
swego czasu malował na jakiś konkurs. Grzegorz nie usiłował 
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W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Klub Turkucia Podjadka oraz klubową grę 
Wagabundów 


© Zielarski elementarz 


© Reportaż ze Zbiorczej Szkoły Gminnej 
w Barcinie pt. „Cygan zawinił, kowala 
powiesili” 


oraz inne ciekawe artykuły 


Stwierdził tylko z niejaką satysfakcją, że „Hiho” od kilku minut gapi 
się na swoje nogi. — Znaczy też nie bardzo wie, co jest grane”. Zaczął 
sobie przypominać, skąd się właściwie wziął przydomek — „Hihoho- 
tam”. Chyba dlatego, że na każde pytanie: „kto tam?”, Jacek 
zawsze odpowiadał basem: „Hipopotam”. Poza tym odznaczał się 
cierpkim humorem — stąd „Hi-ho”. A że sposobem poruszania 
przypominał do złudzenia to właśnie zwierzę, został więc na wieki 
„Hihohotamem”. 


Tak więc każdy pogrążony był w rozmyślaniach i nikt nie zwrócił 
uwagi na wejście Szymona. Dopiero, gdy stojąc niezdecydowanie 
w otwartych drzwiach nawpuszczał pełno komarów, a te obsiadły 
nieruchomo leżące ofiary, Andrzej rzucił w Szymona butem. Oczy- 
wiście nie trafił, ale Szymon jakby tego nie zauważył, wszedł 
i zamknął drzwi. 

— Znowu naleciało pełno komarów... 

— Culicidae — mruknął „Hiho”. 

— Przestań, dobra? Te krwiożercze bydlęta wykończą nas 
w nocy. k 

| tak sobie rozmawiali o komarach, Beatlesach, elektronice, 
morzu i innych sprawach, udając, że zapomnieli o winie. Jednak 
każdy doskonale czuł, że zabrnęli w głupią sytuację. Każdy już 


Dokończenie na str. 7. 


